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PRZEDMOWA. 


Żmujdź mało jest znana światu, bo mało pisano 
o niej dotąd. Dzięki ś. p. Balińskiemu, że w „,Sta- 
rożytnej Polsce'** choć w krótkim zarysie dał poznać 
tę krainę. Są jednak już przygotowane do druku 
szczegółowe opisania Powiatów Zmujdzkieh, które nim 
się ukażą ha jaw, tómczasowie oddajemy na sąd świa- 
tlych współziomków monografię Dubissy, głównej 
rzeki dawniejszego Księztwa Żmujdzkiego. Jeśli Li- 
twa ma opisy Niemna i Wilji a Białoruś monogra- 
fią swej Dźwiny, to godzi się i Źmujdzinom dać po- 
znać światu naszą Dubissę, mającą tyle interessu . 


w dziejach Żmujdzkiej krainy. Może to będzie za- 


chętą do prędszego ogłoszenia drukiem gotowych już 
opisów powiatu Szawelskiego i Rossieńskiego, jak 
równie pozostałych rękopismów odnoszących się do 


_ historji Zmujdzi po ś. p. Szymonie Dowkoncie. 





Dawna Zmujdź czyli Litwą niższa, składająca 
dziś znaczną część gubernji kowieńskiej, której gra- 
nicą z czasów Krzyżackich był na północy Baltyk *) 
a na południu rzeka Niewiaża, przerzniętą jest rze- 
kami Wentą i Dubissą na dwie nie równe połowy, 
z których większa dotyka Baltyku, mniejsza zaś do- 
piera Kurlandji. Dwie te wyż rzeczone rzeki: Wenta 
i Dubissa chociaż biorą swój początek w bliskiej od 
siebie odległości, jednak mają bieg przeciwległy 
względem siebie, bo pierwsza z nich ma bieg ku 
północy i wpada do morza Baltyckiego, druga zaś 
ku południowi i wpada do Niemna. Samo więc przy- 
rodzenie ukazując możność sztucznego połączenia 
tych dwóch rzek za pomocą kopanego kanału, dało 
powod rządowi krajowemu do rozpoczęcia w 1824 r, 
takowego przedsiewzięcia, które niestety! z przyczyn 
politycznych zaniechane, po' sześciu leciech kosztow-- 
nej i już w znacznej części uskutecznionej pracy, po- 
zbawiło krajowców nadziei rozbudzenia na Zmujdzi 
wewnętrznego handlu oraz podniesienia bytu mie- 


*) Od r. 1819 Zmujdź nie dochodzi jąż do morza Baltyckiego, bo 
«miasteczko Połongę w skutek ukazu Cesarskiego odłączono od powiatu 
Telszewskiego i wcielono do Kurlandji, zatem wązki "4 ziemi idący po 
za morzu a należący do Kurlandji, oddzieła teraz Źmujdź od Bałtyku. 
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szkańców do najpomyślniejszego stanu, przez handel 
zagraniczny jaki miał się ułatwiać na morzu Balty- 
ckićm w porcie Windawskim, a na Niemnie w mia-. 
stach jego nadbrzeżnych, bądź w Kownie, bądź w Jur- 
borgu. 

Nazwanie Dubissy. Dubissa wzięła swą nazwę od 
wyrazu litewskiego duobe oznaczającego dół, bo też 
pihsczyste dno tej rzeki tak przepełnione jest dołami 
wyrytemi bystrością wody, że nie w jednćm miejscu 
obok miałkiego i zaledwo na jedną stopę głębokiego 
dna, można znaleźć dół głęboki na pół sążnia lub też 
niekiedy i na sążeń, szczególnie w zatokach licznie 
tu i ówdzie po nad brzegami Dubissy znajdujących 
się a od wylewów tej rzeki wiosennych 1 jesiennych 
skutkiem wezbranego koryta poformowanych *). 

Długość, szerokość i głębokość. Długość Dubissy 
w prostym kierunku od jej początku do jej końca 
wynosi 120 wiorst a po doliczeniu bocznych zakrzy- 
wień wyniesie do 130. Największa szerokość tej 
rzeki przy jej ujściu do Niemna nie przechodzi 20 
sążni a głęboka jest od 1*do 9 stop. Dno ma pła- 
skie, w wielu miejscach kamieniste, przez co bieg 
wody jest głośny i huczący. Wodę ma czystą, smaku 
przyjemnego, posiadającą cząstki żelaza, przez co 
kąpiele w niej są bardzo wzmacniające, a niektóre 

/*) Ks. Kossarzewski geolog naszej krainy robi uwagę co do nazwy 
Dubissy, że ona ma swą imienniczkę w Burgundji. Jest to rzeka Doubs, 
którą Cezar i Ptolomeusz wspominają pod nazwą: Dubis. Są tam jeszcze 
dwie rzeki podobnego nazwania jako to: Moza i Mozella jakby Musza 
i Muszela czyli mała Musza. Jest nakoniec i kraina Auksońska czyli 


złota a wiadomo że po litewsku złoto auksas. Patrz Maciejowskiego 
Pierwotne dzieje Polski i Litwy, str. 24. 
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krynice nadbrzeżne zawierając w sobie cząstki siarki 
leczą szkrofuły oraz wysypki i bole reumatyczne. 


Natura gruntu. Natura gruntu przez który prze- 
chodzi Dubissa jest następna: przy początkowóm 
zrzódle ma ona glinę z trzecią częścią piasku zmie- 
szaną, w dalszym swym biegu napotyka ił czarny— 
w połowie swej drogi płynie przez piasek a nako-. 
niec przed ujściem do Niemna i przy samćm ujściu 
ma glinę z czarną ziemią *). Nad brzegami Dubissy 
i w dalszych jej okolicach ukazują się ogromne gra- 
nity czyli kamienie rumowe finlandskie. 


Brzegi tej rzeki są przystępne, okryte pyszną 
roślinnością pastewną 1 zakończone górami w wielu 
miejscach znacznej wysokości, na powierzchni któ- 
rych grunt gliniasty usiany wapnikiem daje obfite 
urodzaje zboż, ogrodowin i owoców rozmaitego ga- 
tunku jakie się na Zmujdzi zasiewają 1 zasadzają. 
W wąwozach daje się widzieć chmiel dziko rosnący 
lub jabłoń dzika czepiająca się gór. Owoce tej ostat- 
niej używane są przez włościan do robienia napoju 
zwanego jabłecznikiem lub służą za przyprawę do 
kapusty kwaszonej, tak chciwie smakowanej przez 
włościan i szlachtę zagonową. 





*) Według rządowego opisu gubernji Kowieńskiej wydanego w ros- 
syjskim języku 1861 r., grunt przez który płynie Dubissa ma w pierw- 
szej połowie, to jest, od jej początku do Betygoły formacją Dewońską 
a w drugiej, to jest, od miasteczka Betygoły do Niemna źrzecio-rzędną. 
Dewońska formacija składa się jak wiadomo z piaskowca i wapnika: 
w pierwszym ukazują się konchy i muszle w drugim ryby. Trzecio- 
 rzędna formacija składa się z piasku i gliny, między któremi ukazują 
się w małej ilości szary węgiel czyli lignit a także cząstki bursztynu. 

DuB. 2 
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Widoki nadbrzeżne już to na płaszczyznach okry- 
tych lasami jodłowemi lub w wielu miejscach grabiną, 
dębem, jasionem i wiązem, już to na górach prze- 
rzniętych wąwozami są malownicze i bardzo przyje- 
mne dla oka, szczególnie w tych miejscach gdzie się 
wznoszą dwory obywatelskie lub wioski ocienione 
stuletniemi drzewami. | 

Zamarznięcie i zrzucanie lodów. Dubissa spławną 
jest tylko na wiosnę, zacząwszy od miasteczka Lido- 
wian, zatem na 50-ej wiorscie od swego początku, 
jednakże i to przez czas bardzo krótki bó wody jej 
jak się prędko podnoszą od każdej ulewy a najbar- 
dziej od ulewy wiosennej, tak też prędko opadają za 
pierwszćm błyśnięciem słońca. Lody swe zrzuca naj- 
częściej w początkach Marca a zamarza pod koniee 
Listopada. Bywały jednak wydarzenia, że przez całą 
zimę nie pokrywała się lodem, jak to miało miejsce 
w 1859 roku, lub też pokryta lodem w połowie Grru- 
dnia zrzucała go na początku Lutego, jak to się 
praktykowało w 1857 roku. W 1862 r. stanęła 
w połowie Listopada a zrzuciła lody 15 Stycznia 
1868 r. i chociaż wnet po tem w niektórych miej- 
scach znowu się lodem pokryła, jednak przewozy 
chodziły bez przeszkody przez resztę zimy. 

Wysokość Dubissy nad poziom Niemna, według 
obliczeń inżynierów rządowych, wynosi 285 stop. 
Na przestrzeni 80 wiorst od jej początkowego źrzó- 
' dła, zniża się ona na 209 stop, w dalszym zaś biegu 
nie ma tak znacznej pochyłości. | 

Ryby. Ryb ma dostatek, z nich znaczniejsze ga- 
tunki są następne: szczupaki, okunie, liny, pstrągi, 
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leszcze, kiełby, jażgarze, miętuzy, płodź, lampredy 
czyli minogi i węgorze a przy ujściu do Niemna są 
i łososie. Raków mą bardzo mało. Dawniej były 
bobry w .znacznej obfitości, a także były wydry, dziś 
bobry zupełnie wyginęły a wydry rzadko się ukazują. 

Mosty, młyny i przewozy. Mostów stałych ma 6, 
przenośnych 1, młynów 8, promów czyli przewozów 4. 
W jakich miejscach są one i do kogo należą, uka- 
żemy w nadbrzeżnych okolicach. 

Pierwsze osady. Dzieje krajowe pierwszą wzmian- 
* kę o Dubissie czynią dość poźno bo zaledwo w po- 
łowie XIII wieku, to jest, gdy Rycerze Inflantscy 
z jednej strony, a Rycerze Pruscy z drugiej rozpo- 
częli najazdy na Źmujdź w celu nawrócenia mie- 
szkańców jej z poganizmu na Chrystianizm. Lecz 
pierwsze osady jakie sie w lesistej Zmujdzi nad brze- 
gami znaczniejszych rzek służących w ów czas kra- 
jowcom zamiast dróg kommunikacyjnych potworzyły, 
a w tej liczbie i nad Dubissą, odnoszą się do IX 
wieku. W X wieku Skandynawowie trudniący się 
podbojami nadmorskich krain ukazali się na Zmuj- 
dzi od strony Niemna. Stąd posuwając się w głąb 
tej krainy znalezli jaż osady miejscowe nad Dubissą 
i Jurą, które owładnąwszy przewodniczyli spokoj- 
nym osadnikom w bojach a poźniej zleli się z nimi 
w jeden 'narod i dzielili wspólnie dobre lub złe ko- 
leje losu jakim ulegała w następności ta kraina. 

Od połowy XIII wieku do początku XV, Du- 
bissa: ciągle jest wspominaną w dziejach krajowych, 
albowiem już to była świadkiem ciągłych napadów 
krzyżackich na jej obronne zamki strzegące brzegów 
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krainy, już to niekiedy w tych walkach morderczych 
stanowiła granicę zaborów krzyżackich, już to na- 
koniec czystą jak kryształ wodą, zmyła ostatecznie 
tak uparcie trwający a tak długo opierający się prze- 
mocy krzyżackiej poganizm źmujdzki. 

Początek Dubissy, Punkt od którego Dubissa 
bierze swój początek nie daje się z pewnością ozna- 
czyć. Krynice tu i ówdzie ukazujące się na grun- 
tach majętności zwanej Auksztełki *) obywatela Jana 
Stankiewicza w powiecie szawelskim w parafji tegoż 


nazwania połoźgnej, oraz krynice na gruntach wio- 


ski rządowej Liępar, tworzące niewielką rzeczkę zwa- 
ną Szwent-upis (święta rzeczka), której dwie odnogi 
złączone z sobą pod wioską Payle wpadają do jeziora 
Rayzgie, te to krynice mają być rzeczywistym po- 


czątkiem rzeki Dubissy. Prawda że w pogodną porę 


gdy woda w jeziorze Rayzgie stoi spokojnie a mały 
wietrzyk powiewa od północy ku południowi, wów- 
czas daje się widzieć pas biały płynący przez całe 
jezioro Rayzgie ku tej stronie skąd wypływa Dubissa, 
lecz czy ten pas wodny przechodzący przez jezioro 
jest to dalszy ciąg Szwentupia, czy też ten potok ma 
swe wyłączne zrzódło w głębi jeziora Rayzgie o tem 
trudno zdecydować **). Bądź co bądź, potok wy- 





*) Wyraz Auksztełki jest złożony z dwóch wyrazów Auksztas i Ełk, 
pierwszy oznacza wyniosty drugi miejsce uświęcone. Zatem Auksz- 
ełki oznaczają górną świątynię. Nie daleko stąd płynący strumień 
Szentupis czyli święta rzeczka potwierdza tę analogię. 

20) W opisaniu rządowóm gubernji kowieńskiej mylnie powiedziano 
że Dubissa bierze początek z jeziora Szawelskiego. Gdy strumień 
Szwentupis bynajmniej nie łączy się z „jeziorem Szawelskim, jakże 
Dubissa może się tam zaczynać? 


/ 


4 
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pływający z jeziora Rayzgie nazywa się już rzeką 
Dubissą, a chociaż rzeka ta z razu jest wązką i miałką, 
„wnet jednak przyjąwszy trzy następne strumienie 


Ziełupis, Skraudupis i Spalwa znacznie się zwiększa, 


gdyż jak Ziełupis i Skraudupis wypływające z błot 
pobliskich tak równie strumień Spalwa wypływający 
z jeziora Sawgińskiego inaczej Janułajckiem zwanego, 
mając obfite początkowe zrzódła, dostarczają Du- 
bissie: znaczną ilość wody *). Oprócz tego z prawej 
strony Dubissy przychodzą dwa strumienie następne: 
Krieszynię wypływający z jeziora Bu'*ńskiego i Szy- 
winis wypływający z jeziora tegoż 'azwania, oraz 
rzeczka Kurtowka biorąca początek z błot kurto- 
wiańskich. Jak obadwa strumienie tak też równie 
i rzeczka wpadają do kanału windawskiego ' a płynąc 
odtąd jednóm z nim korytem łączą się z Dubissą pod 
majętnością Bubie należącą do hr. Zubowa i zasilają 
jej koryto swieżą massą wody. 

__ Oto jest początek, wzrost i pierwiastkowy bieg Du- 
bissy na przestrzeni dwumilowej, a gdy w tćm miej- 
scu kanał W indawski przychodzący od rzeki Wenty 
napotyka Dubissę i idzie odtąd obok koryta tej osta- 
tniej,. wspomniemy więc o nim szczegółowie według 
sprawozdania półkownika Rokasowskiega umieszczo- 


. 


nego w. Roczniku inżynierów wodnej kommunikacji ' 


wydanym w Petersburgu w 1830 roku **). 
Kanał Windawski. Kanał nazywający się urzędo- 
wie Windawskim a zaś w pospolitej mowie nie ina- 


*) Wiadomo że w języku litewskim wyraz upis oznacza rzeczkę, 


"stąd prawie wszystkie rzeczki mają zakończenie na upis. 
**) Annuaire des voies de communications du Corps des Ingónieurs. 
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czej jak Dubiskim zwany, co daleko jest właściw- 
szem, gdyż cały prawie skierowany ku rzece Dubis- 
sie, idzie obok koryta jej ośmnaście wiorst, W'entę 
zaś dotyka tylko w jednym punkcie. Kanał ten 
ma swój początek przy wiosce Tołucie leżącej nad 
Wentą na dwódziestej wiorście od jej zrzódła *). 
W tćm miejscu Wenta zaczyna być spławną i tu 
właśnie początek kanału wpuszczony jest do niej. 
Od wioski zaś Tołucie kanał idzie w trzech zała- 
maniach na wschód ku rzece Dubissie, przyjmując 
na tej przestrzeni najprzód strumień Ekija wypły- 
wający z jeziora tegoż nazwania a płynący kanałem 
w stronę Wenty, dalej przyjmuje wyżej wspomniany 
strumień Szywinis płynący ku stronie Dubissy i na- 
koniec rzeczkę Kurtówkę skierowaną swym biegiem 
także ku Dubissie. Odtąd łamiąc się kamał pod 
kątem rozwartym w kierunku południowym idzie już 
obok koryta Dubissy kilkanaście wiorst. Szerokość 
kanału nad wodą wynosi 49 stop, głęboki jest na 
29 stop a zaś głębina wody w nim będącej ma 5 
stop. (Cztery główne rezerwoary miały dostarczać 
mu wody od 15 Kwietnia do 15 Października każ- 
dorocznie 615.000 sążni kubicznych a w razie po- 
trzeby mogłyby dostarczyć do trzech milionów sążni 


*) Wenta wypływa z jeziora Ałtawa leżącego przy majętności Ła- 
bunowie w szawelskim powiecie o milę od miasteczka Chwałojń. 
Z tejto Ałtawy przekopany rów nadaje wyrazniejszy jej początek. 
Drugi rów przychodzi do Wenty z jeziora Wieżeżeris i znacznie zwię- 
ksza jej wody. Wenta pod Chwałojniami jest jeszcze małym poto- 
kiem lecz pod Użwentami jest większą, a zaś pod miasteczkiem Szaw- 
kianami jest już szeroką rzeką i ma głębiny do sześciu sążni. Wie- 
żeżerąs oznaczą w polskim języku Hacze jezioro, 
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z dwóch bocznych rezerwoarów *). Zatćm projekto- 
wane baty 14 stop szerokie, 70 długie a 2 stopy 
i 4 cale głębokie mogłyby dzwigać na sobie ciężaru 
po 2.600 pudów każdy. Jeden z tych rezerwoarów 
przy młynie Bubiowskim przeznaczony był na port 
zimowy dla tych batów, a-dwór Bubiowski miał się 
przetwórzyć w mieścinę, która z czasem jeśliby han- 
del sprzyjał, mogłaby zostać niemałóm miasteczkiem. 
Szluzy miały być z ciosanych granitów, długie na 
85, szerokie na 154 a głębokie od 7 do 12 stop. 
Koszt kanału wyliczono następny: 41 szluzów na 
Wencie, Kanale i Dubissie licząc każdy po 160.000 
r. assyg. ogółem 6.560.000 r. as. Tyleż dla nich 
stróżów zabezpieczających od parcia lodów, każdy 
po'3.788 ogółem 155.308 r. Grobli przy szluzach, 
20 a każda znich po 75.909 r. ogółem 2.125.452 r. 
Kopanie kanału 1.448.030 r. Za lasy scięte nad 
Wentą 806.754 r. a nad Dubissą 165.759 **). Most 
na trakcie z Szawel do Kurtowian 40.662 r. Do- 
datkowe expensa 49.970 r. Dodawszy do tego wszyst- 
kie nieprzewidziane rozchody, cały koszt tej roboty 
miał wynosić 12 milionów r. as., co według ówcze- 
snego kursu 28 za 100 wynosiło.3.360.000 r. srebr. 
Zabezpieczając niedostatek potrzebnego na tę pracę 
robotnika, rząd sprowadził dywizię piechoty oraz 
najmował znaczną liczbę wolnych ludzi i płacił ka- 

*) Jezioro Rykijowskie oraz dziewięć następnych jezior: Szyrwa, 
Eszeryna, Kurtowka, Jetowo, Bijota, Dubulis, Ligis albo Lan, Kumpis, 
Duksta połączonych z sobą rowami, miały dostarczać tę ilość wody 
do rezerwoarów. 


**) Największą summę za las ścięty, 10,000 r. sr., otrzymał Ka- 
jetan Mirski, dziedzic Podubisia, należącego dziś do Gorskich. 


16 


żdemu robotnikowi po 35 kop. assyg. na dzień. Ro- 
"boty rozpoczęły się w Maju 1825 r. i szły bardzo 
pośpiesznie— bieg srebrnej monety był obfity a cena 
produktów miejscowych chociaż nie tak znacznie 
podniosła się, lecz odbyt ich był bardzo łatwy i wiel- 
ce korzystny dla krajowców, nawet odlegle od Du- 
bissy mieszkających. 

Bubie. Bubie jest to majętność hr. Zubowa, le- 
żąca na 14 wiorscie od Szawel. Zabudowania dwor- 
ne gospodarskie murowane, młyn wietrzny podob- 
nież murowany, przy nim kilka mieszkań drewnia- 
nych i stacya pocztowa, wszystko to stanowi całość 
tej siedziby. Dubissa płynie u jej podnoża a prze- 
rznąwszy szosse Taurogowskie bieżące tu od-Szawel, 
wpada do jeziora zwanego Kubi, z którego wypły- 
nąwszy idzie lewą stroną traktu mając obok siebie 
w tymże kierunku tuż idący kanał. Na przerznię- 
ciu szosse wzniesiony jest most wyżej wspomniony, 
kosztujący rządowi 40.662 r. assyg. czyli na srebro 
według ówczesnego kursu 11.385 r. 36 k. Niema 
podobnego mostu na całej Zmujdzi, zatóm każdy 
podróżny ogląda go z ciekawością. Składa się on 
cały z granitu ciosanego a z obydwu stron jego i 
z obydwóch końców postępuje się na dno kanału 
schodami wyłożonemi także ciosanym granitem. Scho- 
dy te łącząc się z sobą pod mostem, tworzą jakby 
dwie groty przeciwległe i składają jakby altanę, któ- 
rej dachem jest sklepienie mostu. Długość tego mo- 
stu dochodzi do 50 łokci, szeroki jest on prawie na 
50 a wysoki na 15 łokci.. Bubie mają na Dubissie 
młyn wodny. a 
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 Podubiś Gorskich. Od Bubiow do Podubisia, ma- 


jętności Grorskich, liczy się po szosse wiorst sześć. 


Grdy pod młynem tej majętności, Dubissa zniża się 
od swego początku na 209 stop, zatem i kanałowi 
dano odpowiedne poniżenie, to jest, zniżono go na 
76 stop. Tak raptowny spad wody wymagał ure- 
gulowania jej biegu przez skupienie na tej przestrze- 
ni niemałej ilości szluzów i dla tej przyczyny, we- 
dług obliczeń inżynierów, naznaczono szluzów na ka- 
nale od jego początku aż do tego punktu 10 sztuk. 


Podubiś Grorskich leży w roskosznej pozycji, 
z jednej bowiem strony ma równinę i widok na szos- 
se, z drugiej wyniosłą górę osadzoną drzewami j 
okrążoną 'Dubissą, do której wpada mały strumyk, 
z trzeciej widok na mnóstwo sąsiednich dworów, a: 
wszystko to razem tworzy przyjemny dla oka kraj- 
obraz. Była to niegdyś własność Mirskich, od któ- 
rych nabył ją niedawnemi czasy Michał Gorski; dziś 
należy do sukcesorów jego. 


Od Podubisia zgina się Dubissa w lewą stronę, 
przechodzi mimo majętności sukcessorów Fabryciu- 
sza i Szemetuły, gdzie przyjąwszy dwa niewielkie 
strumienie, wpada znowu do kanału, a ubiegłszy 
z nim w jednćm korycie wiorst para, zostawuje go 
i zgina się jeszcze dalej w lewo ku wiosce Bejnary- 
szki, należącej przed 1831 rokiem do Podubisia księ- 
ży Bazylianów. Dziś wieś ta jako poduchowna, na- 
leży do Rządu. 


Podubiś Bazyliański. Kościoł i klasztor Podubiski 


po reformie kląsztorów w Rossji 1882 r. oddany zo- 
_ DuB. 3 


mów BĘ 
valaf, 
mi SWERE, | 
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stał w 1836 r. duchowieństwu Prawosławnemu swiec- 
kiemu, i cerkiew otrzymała tytuł parafialnej. 
Księża Bazylianie fundowani tu byli przez Jańa 
i Antoniego Bejnarów braci rodzonych, którzy 1749 
roku zapisali dla nich włokę ziemi a także osiadłą 
wieś Mekie. -Przebywało tu sześciu zakoników tru- 
dniących się wychowaniem młodzieży i spełnianiem 
obrzędów religijnych, bo kościoł parafialny Kurto- 
wiański odległy ztąd na dobrą milę, nie mógł w ka- 
żdą porę służyć ku potrzebie parafian mieszkających 
jak w okolicach tego miasteczka tak też i w samóm 
miasteczku. W ostatnich czasach exystencji Bazy- 
lianów, szkoła Podubiska podniesioną została do sze- 
ściu klass i uzyskała tytuł szkoły powiatowej Sza- 
welskiej. Skutkiem czego przez lat kilka miewała 
po 300 z górą uczniów, szczególnie za rektorstwa 
ks. Wiktorego Buczyńskiego, męża światłego, ka- 
płana przykładnego i przełożonego wzorowego, umie- 
jącego nadać tej szkole właściwą wyższość nad in- 
nemi *). Cerkiew Podubiska drewniana, starannie 
dziś przez Rząd opatrzona, tuż przy niej mieszkanie 
kapłana, kilkanaście domów tworzących jedną ulicę 
zakończoną karczmą, stanowią dziś całe to miaste- 
czko zwane jeszcze 1 dotąd nie inaczej jak Podubi- 
siem Bazyliańskim.  Mieścina ta zabudowana na ró- 
wninie piasczystej, pozbawiona wody, bo Dubissa 
odległą jest ztąd na wiorstę, nie mająca żadnego ru- 
chu nawet w dni świąteczne, smutny przedstawia 





*) Łukaszewicz w Historji Szkół w Koronie i Litwie opuścił tę 
szkołę przez niewiadomość. 


19 


widok dla każdego kto zwiedza ją raz pierwszy. Tu 
była bowiem szkoła przewodniczona przez światłych 
zakonników, gdy ją napełniała młodzież ochoczo ucząca 
się, nie tylko ze stanu szlacheckiego lecz i włościań- 
skiego, z liczby których jeszcze i dotąd kilka osob 
zajmuje posady wyższe duchowne, a kilka mieściło 
się po biurach ministerialńych krajowych lub prze- 
wodniczyło młodzi duchownej w Seminariach dyece- 
zalnem żmujdzkiem i głównem wileńskiem. 

Pod Bejnaryszkami z prawej strony Dubissy, wpa- 
da do kanału rzeczka Degla *), która ubiegłszy łą- 
cznie z nim w jednćm korycie niewielką przestrzeń, 
rzuca go i wlewa się do l)ubissy płynącej w tćm 
miejscu oddzielnie od kanału. W samych Bejna- 
ryszkach stoi na Dubissie młyn należący do Poszaw- 
sza majętności przedtóm Witkiewiczów odległej ztąd 
na pół mili. W tóćm miejscu pod wioską Mejże 
Dubissa przyjmuje rzekę Szawszę, która wziąwszy 
swój początek z obszernego jeziora Rykijowskiego 
należącego do majętności Rykijowa, sukcessorów 
marszałka Eustachego-Karola Karpia, zasila Dubissę 
znaczną ilością wody. Jezioro Rykijowskie rozciągłe 
jest na 4 wiorsty wszerz i łączy się z jeziorem Sza- 
welskiem za pośrednictwem przychodzącego ztamtąd 
ruczaju. (Głębiny ma do pięciu sążni a leżąc mię- 
dzy błotami jeden tylko brzeg ma dostępny, inne 
zaś są pokryte zaroślami i objęte przepaścistem bło- 
tem. Ono to miało być jednyrh z rezerwoarów głów- 
niejszych kanału dubiskiego czyli windawskiego, i bez- 


*) Zwała się przedtem Egla, co oznacza w krajowym języku Jodię. 
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wątpienia mogłoby zasilić Dubissę tą ilością wody 
jaką rachunek inżynierów przed rozpoczęciem robot 
kanału Dubiskiego wyliczył, to jest, trzema milio- 
nami kubicznych sążni, gdyby oprócz naturalnej 
kommunikacji rzeką Szawszą były poboczne kanały 
we właściwych. punktach pokopane. Jezioro Ryki- 
jowskie jest rybne, lecz -prócz zwyczajnych ryb, jako- 
to: szczupaków, okuniów, leszczów i karpiów, inne 
gatunki nie poławiają się. 

Poszawsz. Z Bejnaryszek widny Postaw jak na 
dłoni. Dziś jest to dwór obywatelski: przed laty 
stu miał Poszawsz kollegium Jezuickie nie opodal 
dworu stojąće a przed trzydziestu jeszcze laty miał 
i kościoł murowany, którego struktura jednostajna 
ze strukturą kościoła Krozkiego pojezuickiego każe 
sądzić że obiedwie te świątynie były pomysłem a 
może i wykonaniem jednego architekta. Obadwa te 
gmachy wzniesione z czerwonej cegły, obadwa za- 
kończone ostrym dąchem nie miały na sobie żadnej 
wieży tak szczytnie zdobiącej każdy kościoł, tylko 
krzyże żelazne z promieniami złocistemi stojące na 
przodzie i białe gzómsy na szczerniałych scianach 
wijące się w około. Oto jest wszystko co stanowiło 
jedyną zewnętrzną tych dwóch świątyń ozdobę, a 
- jednak było coś w tych świątyniach ujmującego, a 
jednak omszałą sędziwością swoją nakazywały one 
widzom uszanowanie i cześć zwykle należną zgrzy- * 
białym staruszkom, jako świadkom czynności tylu 
pokoleń w ciągu dwóch z górą stuleci exystującym. 
Obadwa po kasacie Jezuitów pozbawione środków 
ratowania się od upadku, uległy stopniowemu zni- 
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szczeniu, nakoniec runęły zostawując po sobie dal- 
szym pokoleniom ogromną kupę gruzów dotąd jeszcze 
nie spożytą w zupełności, bo chociaż znaczną część 
cegieł kościoła Poszawskiego użytą została z woli 
rządu do murowania w 1842 r. gimnazium w Sza- 
wlach, sklepy jednak podziemne, równie obszerne jak 
fundamenta kościoła ókryte ich gruzami, stoją jeszcze 
dotąd nietknięte i nie uszkodzone ani przez czas ani 
ręką ludzką. Obrazy i aparaty kościelne oraz dzwo- 
ny i inne sprzęty przeniesione z kościoła Poszaw- 
skiego do filji Grordowskiej, należącej przedtem do 
obywateli Witkiewiczów dziś do Pruszkowskich, od- 
ległej ztąd na. wiorst cztery lub pięć, stały się jedy- 
ną ozdobą drewnianego i ubogiego kościołka Grordow- 
skiego. . 

Jezuici w Poszawszu fundowani byli przez Sta- 
nisława Bejnara skarbnika lit. około r. 1619 *). Był 
to czas w którym kalwinizm na Zmujdzi zaczął już 
upadać, a Jezuici sprowadzeni z Wilna najprzód do 
Kroż potem do Poszawsza, apostołując z biskupem 
dyecezji żmujdzkiej wiekopomnej pamięci księciem . 
Melchiorem Giedrojciem, wykorzeniali po wsiach i 
miasteczkach ostatki wyznania reforniowanego. W Po- 
szawszu przebywało ich dwunastu: z nich jedni tru- 
dnili się wychgwaniem młodzieży w szkole miejsco- 
wej, inni spełniali potrzeby duchowne, a jak pierwsi 
tak i drudzy pracowahi w tymże samym celu, to jest, 
w celu ugruntowania wznowionego i odrodzonego na 


*) Tenże Bejnar fuadował Dominikanów w Poporciach, w Trockim 
powiecie, i nadał im trzy folwarki, jako to: Poporcie, Kozakiszki i 
Tuniłowicze, 205 chat włościańskich składające. Teka Wueń. 
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ŹZmujdzi katolicyzmu. Utrzymywali oni w Poszaw- 
szu szkołę o pięciu klassach, a w niej uczono nawet 
teologji, i chociaż pod koniec ich exystencji były 
tylko trzy klassy, zawsze jednak liczba uczniów prze- 
chodziła za dwieście. | 

Po kasacie Jezuitów w 1773 r., gdy dobra tego 
zakonu oddane zostały na edukacją młodzieży krajo- 
wej, Poszawsz nabył Jan Wołkowyski podkomorzy 
grodzieński *), od którego przeszedł do Jana Wit- 
kiewicza marszałka szlachty powiatu szawelskiego. 
Po nim zaś odziedziczył syn jego zmarły niedawno 
Ignacy sędzia graniczny p-tu szawelskiego. W mia- 
steczku utrzymywał się do r. 1868 szpital dla ka- 
lekich i przestarzałych włościan, którego szczegóło- 
wy dozor wyłączną był czynnością samej dziedziczki, 
znanej powszechnie z miłosiernych uczynków. Dziś 
Poszawsz jest rządową własnością. 

Gordy. Od Bejnaryszek Dubissa zwraca się w pra- 
wo i pochłonąwszy wody Szawszy podchodzi pod 
Grordy, majętność Pruszkowskich, stojącą na wynio- 
słych górach Dubissy, na prawym jej brzegu. Tuż 
za Grordami idzie szosse taurogowskie, które minąw- 
szy tę majętność, dąży ku Kielmom. Kanał zaś 
w prostym kierunku postępując od Bejnaryszek, pły- 
nie pod Grordami obok Dubissy, gdzie dwa mosty 
zbudowane tymczasowie na palach, służą do prze- 
bycia rzeki i kanału. 

Podubis Hryniewiczowski. W tym samym kierun- 
ku Dubissa i kanał łamiąc się w lewą stronę pod 

i 


*) Historya Szkół Łukaszewicza. 
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kątem rozwartym mijają majętność niegdy Hrynie- 
wiczowską dziś P. Juliana Jeleńskiego zwaną Podu- 
bisiem, odległą od Grord na trzy wiorsty. Jest tu 
młyn na rzecze zwanej Szwent-upis, wpadającej do 
kanału z prawej strony jego. Jeszcze ztąd na pięć 
wiorst ciągnie się kanał po za Dubissą, lecz pod kar- 
czmą, Szedwidzie dalsze kopanie jego, w skutek za- 
szłych niepokojów na Źmujdzi w 1831 r., wstrzyma- 
nóm zostało. Tylko gdzie niegdzie dają się teraz 
widzieć sztuki ciosanego granitu, przeznaczone na 
budowę szluzów, lub bieleją tu i ówdzie piece, w któ- 
rych, dla murowania tychże szluzów oraz na inne 
potrzeby kanału, palono wapno i do magazynów sy- 
pano. Dubissa płynie tu otwartą pozycją, z jednej 
strony bowiem łąki spławne, z drugiej grunta wy- 
robne, czynią brzegi jej zupełnie odkrytemi i zu- 
pełnie dostępnemi. ' 

Podubis Grużewskich. Ubiegłszy sześć wiorst od 
Podubisia Hryhiewiczowskiego Dubissa, podehodzi 
pod dwór Grrużewskich, zwany także Podubisiem. 
Tu przed mostem stojącym niedaleko dziedzińca 
dwornego, wpada do niej kręto wijąca się a od Kielm 
przypływająca Krożenta. Wody rzeki tej zmięsza- 
"ne z wodami Dubissy znacznie rozszerzają wspólne 
ich koryto, które nie mięszając się w nićm podczas 
wiosennego wylewu, tworzą znaczne zatoki rozrzu- 
cone tu i ówdzie po błoniach okrytych kwiecistą 
pastewną roslinnością. Krożenta zalicza się na Zmuj- 
dzi do większych rzek tej krainy, ma bowiem dłu- 
gości 40 wiorst, szeroką jest na 6 sążni a głęboką 
do 4 stop. Jest więc z kolei drugą ze znaczniej- 
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szych rzek wpadających do Dubissy. Dwór Gru- 


żewskich chociaż stol pod górą, jednak nie jest w niz- 
kiej pozycji, i dla tego z lewej strony, to jest, w górę 
biegu Dubissy, oraz z prawej, to jest ku Saudyni- 
kom ma widok otwarty na daleką przestrzeń. Bu- 
dowle dworne murowane, sam zaś dom mieszkalny 
drewniany starannie po pożarze odnowiony, wesoło 
spoziera na wznoszące się przed nim wynioste góry 
oddzielone korytem Dubissy. Od mnóstwa krynie 
sączących się z pod gór i wlewających się do Dubis- 
sy, wody jej znacznie się tu zwiększają. Na odle- 
wie Dubissy stol młyn zasilony także krynicami nad- 
brzeżnemi, przynoszący dziedzicowi rocznej intraty 
do 700 r. Młyn ten ma cztery kamienie, walusz 
zbijający samodział i mlewo kości. Podubiś Gru- 
żewskich jest to dawna siedziba obywatelska, bo już 
1570 r. znaną była jako własność Kazimierza i Anny 
z Billewiczów Orwidów, od których wkrótce nabył 
tę majętność łącznie z Kielmami książe Bohdan Ja- 
nowicz Sołomerecki, dzierżawca Krzyczewski, lecz nie 
długo posydując przedał ją 1591 r. Janowi Grużew- 
skiemu namieśnikowi szawelskiemu i odtąd ciągle 
w ręku Grużewskich zostaje *). 

Saudyniki. Minąwszy Podubiś Grużewskich, Du- 
bissa zakrzywia się w prawą stronę i zginając się 
kilkakrotnie to w prawą to w lewą stronę, dąży ku 
Lidowianom odległym ztąd na półtrzeciej mili. Z oby- 
dwóch stron koryta jej, strome góry okryte lasem, 
towarzyszą biegowi wody. Po prawej stronie o pół 


*) Ż.dokumentów miejscowych. 
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mili od Podubisia Grużewskich, Dubissa napotyka 
miasteczko Saudyniki, własność sukcessorów Józefa 
. Staniewicza. Przed miasteczkiem dwór dziedziców 
zwany Józefowem, niedawno wymurowany, stoi nad 
samóm urwiskiem Dubissy i jest otoczony ogrodem 
fruktowym oraz parkiem obszernie rozciągniętym 
w stronę Kielm, które chociaż odległe od Józefowa na - 
wiorst kilka, jednak nkazują się wyraźnie. Pod Sau- 
dynikami jest most drewniany na palach, ułatwia- 
jący kommunikacją Cytowian z Kielmami przez Du- 
bissę, drogą daleko bliższą niż przez Podubiś Gru- 
żewskich. Same miasteczko Saudyniki składa się 
z kilku domów, z kościoła filialnego drewnia- 
nego, z mieszkania filialisty, szpitala i karczmy. 
Kościoł Saudynicki fundowany 1817 r. przez Ksa- 
werego Staniewicza, miał oddzielny fundusz ziemny 
na utrzymanie filialisty, lecz teraz filialista utrzy- 
muje się ze szczupłych dochodów kościelnych i z an- 
nuaty: od dworu. | 

Ubiegłszy Dubissa ztąd wiorst parę przyjmuje 
z lewej strony rzekę Gryżowę, bystro 1 z wielkim 
ioskotem przedzierającą się przez góry na których 
zabudowana jest wieś Brewiki. Gryżowa bierze po- 
czątek z jeziora Grasztwinis, należącego do dworu Cy- 
towiańskiego. Bieg jej nie dłuższy jest jak dwie 
mile— płynie najprzód równiną, lecz od połowy bie- 
gu swego pod majętnością Pogryżowem ma bardzo 
strome góry, z przyczyny raptownie pochyłej pozy- 
cji ku brzegom Dubissy, a dla mnóstwa krynie nad- 
brzeźnych tu i ówdzie sączących się po kamykach, 
bieg wody jej jest bardzo szumiący. 

DuB. 
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Dzieje krajówe wspominają tę rzekę pod r. 1371. 
W. Mistrz Krzyżacki Henryk v. Kniprode plądru- 
jąc okolice Widuklewskie zbłąkał się w lasach nad- 
dubiskich, a. przerzynając się ku Ejragole natrafił 
na rzekę Gryżowę, przy ujściu której do Dubissy 
miał nocleg, z całćm rycerstwem. Krótki i niespo- | 
kojny musiał być ten nocleg dla zmordowanych ry- 
cerzy, gdy nazajutrz i mistrz i rycerstwo miało już 
nocleg w Ejragole; jak o tćm powiada Kronika W1- 
ganda, a jednak do Ejragoły choćby w prostym kie- 
runku liczyć ztąd można około siedmiu mil. 

Podabiś rządowy. O cztery wiorsty ztąd dalej, 
na. płaszczyznie naddubiskiej, sterczą rujnujące się 
zabudowania dworu zwanego Podubisiem. Była to 
przed. 1831 r. majętność Ezechiela Staniewicza mar- 
szałką. szlachty powiatu Rossieńskiego, dziś stała się 
kolonią żydowską. W dawnym mieszkalnym domu 
mieści się dziewięć familij kolonistów. Piękna jest 
pozycja tej mieściny: z jednej strony widok na Li- 
dowiany, z drugiej kręto wijąca się droga pnie się 
na stromą górę zwaną Waltornią, z trzeciej równina 
okryta pyszną roślinnością pastewną, a wszystko to 
tworzy. wielki kontrast z upadającemi domami kolo- 
nji 1 ruiną całego dworu, wesołej niegdyś i słynnej 
z gościnności rezydencji marszałka Staniewicza. 

Lidowiany. Chociaź dwie wiorsty ztąd do Lido- 
wian, jednak Dubissa płynąc w prostym kierunku, 
daje otwarty widok na tę mieścinę. Rzeczka Dra- 
twinia płynąca od: miasteczka Lal wije się wężyko- 
wato z prawej strony Dubissy i we środku Lido- 
wian wlewa swe wody do jej koryta. Pozycja Li- 
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dowian jest zajmująca. Kościoł murowany niewielki, 
lecz kształtnej struktury bieleje u podnoża gór, które 
4 dwóch stron dotykając miasteczko cisną go swym 
ogromem. róry te są porosłe lasem od dołu do 
wierzchu, a więc jak kościoł tak i plebania są ocie- 
nione lasem z dwóch stron i mieszczą się jakby 
w parku. Plebania chociaż stoi niedaleko kościoła, 
jednak nie łączy się z placem kościelnym, bo ją od- 
dzieła od niego rzeczka Dratwinia, kręto między nie- 
mi wijąca się. Zapobiegając tej niedogodności były 
pleban Opólski wymurował niedawnemi czasy drugą 
plebanię na placu kościelnym za Dratwinią, lecz ta 
i dotąd nie jest ukończoną. Na przeciw kościoła jest 
rynek, mający kilka domów osiedlonych jak zwyczaj- 
nie żydami, a tuż po prawej jego stronie płynie Du- 
bissa za mieściną szerokićm korytem i zamyka ten 
krajobraz mostem, ułatwiającym komunikację Kielm, 
Lal, Lidowian i Szydłowa z Rossieniami. | 

Lidowiany wzięły nazwę od wyrazu litewskiego 
Jnda znaczącego trzebież, i dla tego w krajowym 
języku nazywają się Lidawienaj. Około r. 1500 na= 
leżały Lidowiany do Chodkiewiczów, potem były 
własnością Wojciecha Radzimińskiego, podkomorzego 
żmujdzkiego. Przed r. 1600 posiadał tę majętność 
Jan Szemiot, kasztelanie żmujdzki starosta botocki *), 


e 


*) Ten Jan Szemiot żonaty był z Magdaleną księżniczką Zbaraż- 
ską i miał dwóch synów: Stanisława i Wacława, którego syn Stani- 
sław był ostatnim z tej linji potomkiem. Dokum. Szem, 


Pukaszewicz w swych Dziejach wyznania Helweckiego powiada, 
że Jan Szemiot był gorliwym obrońcą tego wyznania i wiele się przy” 
czyniał do drukowania ksiąg kalwińskich. 
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a nakoniec nabyli Staniewiczowie. Już w r. 1625 
fundował tu kaplicę wyż rzeczony Jan Szemiot, przy 
której z polecenia biskupa żmujdzkiego Stanisława 
Kiszki był kapelanem augustyanin Juchniewicz *). 
Dzisiejszy kościoł fundowany jest 1754 r. przez Je- 
rzego Stańiewicza krajczego mińskiego i synów jego, 
rodzących się z Szemiotowny: Marcelego, Leona i 
Apolinarego, którzy 6 włok i 7 morgów ziemi osie- 
dlonej na utrzymanie plebana zapisali. Tuż nieda- 
leko od miasteczka stoi dwór, przetworzony ostat- 
niemi czasy na kolonią żydowską. | 

Dubissa płynąc tu szerokićm i głębokićm kory- 
tem staje sję na wiosnę i pod jesień spławną rzeką. 
W r. 1821 niektórzy obywatele parafij Szydłowskiej 
i Qytowiańskiej, w skutek potrzebowania do Pruss 
drzewa buduleowego, spławili do Niemna od brze- 
gów Lidowiańskich kilka set kop brusów sosnowych 
cztery sążnie długich a 24 cali grubych. Za kopę 
takich brusów zapłacili kupcy z drugiej ręki po 70 
czer. złot. Brusy były w czworogran ociosane i miały 
na końcu wyrabiane ucha dla związania ich po kilka 
sztuk w jedno, oprócz tegó każda sztuka miała krę- 
cone z witek ciągacze. (Grdy te przyrządy były do- 
datkami ze strony obywatelskiej, a dostawka do brze- 
gów Dubissy także była obowiązkiem przedających, 
zatem podobna przedaż lasu nie tylko że nie przy- 
niosła korzyści obywatelstwu, lecz była czystą stratą 
i dla kraju i dla właścicieli, a główną przyczyną tej 
straty byli żydzi, spełniający obowiązek kommisan- 


*) Opis Dyecezij Żmujdz. przez ks. Wołoncz. w litewskim języku. 
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tów prusskich, którzy szukając własnego zarobku 
z pierwszej ręki płacili obywatelom od siebie tyle 
tylko, ile ich własny interes dozwalał. Teraz spła- 
wia się tu drzewo w małej ilości na opał oraz na 
budowlę chąt włościańskich, leżących w blizkich oko- 
licach Dubissy, nie zaś jak przedtóm za granicę na 
budowlę statków żeglujących po Niemnie lub okrę- 
tów kupieckich krążących po brzegach Baltyku. 
Brzegi Dubissy są tu bardzo dostępne, gdyż z obu- 
dwu stron przypiera. do koryta rozległa Aa pła- 
szczyzna. 

Kotowszczyzna. O cztery wiorsty za Lidowiana- 
mi Dubissa zakrzywia si$ nieco w lewą stronę, i 
ubiegłszy w nowym kierunku wiorst parę, przyjmuje 
pod folwarkiem rządowym Rybuki rzeczkę Łapiszę *). 
Ubiegłszy jeszcze wiorst parę, przerzyna trakt nie- 
gdyś,pocztowy, idący z Szawel przez QCytowiany i 
Szydłów do Rossień. Na tym trakcie przy karczmie 
Kuszeliszki. jest przewoz, należący do majętności Ko- 
towszczyzny, sukcessorów Wiktorego Korewy, sę- 
dziego powiatu Rossieńskiego. 

Kotowszczyzna była niegdyś własnością Kotow- 
skich, z których Andrzej i Krzysztof bracia rodzeni 
służyli wojskowo i polegli na wojnie tureckiej pod 
Chocimem i Łojowem 1651 r. Trzeci zaś brat Ale- 
ksander, dziedzic Kotowszczyzny, wystawił im po- 
mnik w kościele cytowiańskim, przedtem ks. Ber- 
nardynów dziś świeckiego duchowieństwa, na któ- 

*) Łapisza wzięła nazwę od wyrazu litewskiego Łapis, oznacza- 


jącego w polskim języku Lisa. Rzeczywiście, dużo tu jest lisów nad 
Łapiszą. 
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rym znajdujący się napis wspomina o nich te szcze-- 
góły. 

Głębokość Dubissy pod Kotowszczyzną jest na 
parę sążni, a gdy na wiorstę ztąd na odlewie jej sto- 
jący młyn Korejwowski wstrzymuje szybki bieg wody 
tej rzeki, zatem ogromne wylewy na wiosnę zajmują 
całą płaszczyznę nadbrzeżną, zanosząc ją wielką 
ilością piasku. Ztemwszystkiem młyn ten przyno- 
szący rocznie intraty -do 500 a przewoz z karczmą 
150 r. wynagradzają dziedzicom tę stratę. 

Od przewozu Korejwowskiego do traktu Hryn- 
kiskiego przychodzącego z Bejsagoły przez Hryn- 
kiszki a idącego do Rossień liezy się wiorst pięć. 
Brzegi Dubissy są tu górzyste a góry są pokryte 
ziemią wyrobną, bardzo urodzajną, szczególnie od 
południowej strony, na której tu i ówdzie dają się 
widzieć wioski i wioseezki oraz folwarki należące 
do dworów, ukazujących się z jednej 1 drugiej strony 
Dubissy. Lasów tu mało i niedostatek w nich daje 
się czuć okolicznym mieszkańcom dotkliwie. Rzeczka 
Twarkończa, która początek swój bierze w niedale- 
kich błotach parafji szydłowskiej, wpada do Dubis- 
sy pod kaplicą Witkiszki, należącą do p. Franciszka 
Bilewicza b. prezydenta, z wielkim łoskotem. Młyn 
stojący na tej rzeczce o wiorstę za kaplicą, należy do 
p. Bolestawa Korewy. 

Na trakcie Hrynkiskim przy karczmie zwanej 
Petkuniszki chodzi także przewoz, lecz tylko na 
wiosnę i jesienną porą, bo latem przejeżdża się Du- 
bissa wodą. Piękny jest bieg tej rzeki pod Petku- 
niszkami szczególnie letnią porą gdy czysta jak kry- 
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ształ woda, płynąc miałko, ukazuje podwodną mo- 
zalkę, do składu której prócz różnokolorowych ka- 
myków wchódzą konchy, muszle i różnobarwny gru- 
by piasek, a pływające tu i ówdzie rozmaite gatunki 
ryb, szczególnie szczupaki, któremi prawie wszędzie 
jak w korycie tak też i w zatokach przepełnioną 
jest Dubissa, ożywiają tę mozaikę miałkiej lecz by- 
stro płynącej i pełnej uroku rzeki. Wyniosłe góry 
Petkuniskie otaczają obadwa brzegi Dubissy i w wielu 
miejscach dochodzą prawie .do samego koryta, jed- 
nakże obok koryta idzie droga ułatwiająca kommu- 
nikację między nadbrzeżnemi wioskami. Gróry po- 
kryte wyrobną ziemią a doliny ubarwione pyszną 
roślinnością pastewną, na których głębokie zatoki 
Dubissy zawsze pełne wody i ryb zabłąkanych na 
wiosnę w skutek obfitych wylewów, odświeżają tę 
bujną roślinność dobroczynną wilgocią. 

Podubiś Iwanowskich. O parę wiorst od Petku- 
niszek z prawej strony Dubissy, daje się widzieć na 
wzgórzu dwór Iwanowskich zwany Podubisiem. Dom 
mieszkalny stoi na froncie, a więc on przed innemi 
budowlami prezentuje się najpierw, za nim zaś bu- 
dowle gospodarskie symetrycznie ustawione tworzą 
jedną całość zabudowania szykownego i przekony- 
wają o guście estetycznym dziedzica. Dom mie- 
szkalny ozdobiony balkonem od ogrodu, ma przyje- 
mny widok na płynącą szerokiem korytem u jego 
podnoża Dubissę, do której schodzi się przez ogród 
fruktowy, zasadzony na kondygnacyach góry. Most 
na Dubissie zbudowany na wiązaniu, bez żadnej pod- 
pory, stanowi rzadkość na. całej Żmujdzi, w której 
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zwyczajnie wszystkie mosty budują się albo na pa- 
lach albo na skrzyniach złożonych z okrąglaków, 
dla wzmocnienia których od bystrości wody napeł- 
niają wewnątrz kamieniami. Most Iwanowskich z dę- 
bowego materiału, gładkiej roboty, z poręczami ma- 
lowanemi, opiera się na brzegach rzeki obwarowa- 
nych murem. Napis na tablicy uprasza podróżnych 
o jazdę po nim powolną, lecz nie prosi bynajmniej 
o zapłatę, bo dziedzic poświęcił go dla dobra pu- 
blicznego. OOwszew, opłata przez przejeżdżających 
byłaby słuszną nagrodą współobywatelowi, który 
wybudowaniem tak porządnego mostu zabezpieczył 
życie nie jednemu z przejeżdżających Dubissę nędz- 
nym petkuniskim przewozem i skrócił drogę do Du- 
bissy od Rossień więcej niż na parę wiorst. Od dwo- 
ru idzie ku niemu droga wysadzana kasztanami a za 
nim podobna aleja prowadzi drogę mimo oberży na 
gościniec Hrynkiski o wiorstę ztąd przechodzący. górą. 
Oberża ma kilka wygodnych i czystych numerów dla 
przyjeżdżających tu obywateli jak z Rossień tak i 
z okolic miejscowych na letnie kąpiele, które szcze- 
gólnie służą na cierpienia reumatyczne i szkrofuli- 
czne, a to z przyczyny czątek żelaznych i siarczy- 
stych, znajdujących się w składzie wód jakie się 
wlewają do koryta Dubissy z nadbrzeżnych krynie 
obficie tu ciekących z wnętrza gór. Obok dworu 
przy 'drodze idącej z Rossień w wąwozie pokrytym 
zaroślami dębowemi i grabinowemi, jest urządzona 
spadowa kąpiel, której woda bije z wysokości dzie- 
sięcio-łokciowej. W niej także daje się czuć zapach 
slarki, chociaż nie tak wyraźny jak w łaźni ciepłej, 
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stojącej na dziedzińcu dwornym, gdzie zapach siarki 
przy wzniesionej gorącej parze bardzo jest mocny. 
Podubiś Iwanowskich jest bardzo dawną własno- 
ścią obywatelską, bo jak ukazują miejscowe doku- 
menta, był on zamieszkały w końcu XIV wieku. 
Przed 1500 r. należał do Jana Stankiewicza Bille- 
wiczą *), po którym dwaj synowie Mikołaj podko- 
"morzy żmujdzki i Krzysztof podsędek, między inne- 
mi majątkami odziedziczyli i Podubiś po ojeu. W cią- 
gu trzechset lat władali Podubisiem Stankiewiczo- 
wie, nakoniec nabyli Słowaczyńscy, po. których stał 
się własnością Suchodolskich a od nich nabył w 1845 r. 
teraźniejszy dziedzic Iwanowski. Dubissa płynie tu 
także szeroko i ma głębiny podezas lata do trzech 
lub czterech stop, po bokach wszędzie się ukazują 
na łąkach zatoki, grunt wyrobny na górach glinia- 
sty z czarnoziemią idzie na przemian, a lasów nad 
brzegami zupełnie nie ma. O parę wiorst ztąd wpa- 
da do Dubissy z lewej strony rzeka łukna. Niewiel- 
ka jest ona i nie długi brzeg ma, bo mało co wię- 
cej niż dwie mile, wypływa z jeziora Prowirszulis, 
nadanego niegdyś przez Zygmunta I. na własność 





*) Z dokumentów służących temu rodowi widać: że starożytny 
dom Stankiewiczów herbu Mogiła jest prawdziwie żmujdzki. Bil miał 
syna Stanka, od którego poszli Stankiewiczowie, a dla pamiątki po- 
chodzenia swego długo mianowali się podwójnóm nazwiskiem, to jest: 
Stankiewiczami-Bilewiczami. Krzysztof Stankiewicz mieszkał w Szaw- 
kotach białych, majętności należącej pożniej do Buszyńskich, a zaś 
Mikołaj w Szawkotach górnych, niegdyś Herubowiczowskich dziś rzą- 
dowych; obadwa bracia byli fundatorami ks. Dominikanów Rossień- 
skich i tam są w podziemiu pochowani. Ojciec zaś ich Jan zapisał 
1586 r. Kwietnia 30. majętność Skierby na altarią Rossieńską pod 
wezwaniem Ś. Anny przez niego fundowaną. Dokum. miejscowe. 


DuB. 5 
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całómu pówiatowi Tendziagolskiemu. Dziś należy 
Prówirszulis do sukcessorów Bortkiewicza b. majora 
wojsk pól. dziedzica Wołodkaić i p. Artura ILiewo- 
niewskiego kapitana wojsk rossyjskich, dziedzica 
Burbiszek. 

Paszkajcie. Wnet za ujściem Łukny do Dubissy 
następuje młyn Paszkajeki i tuż za nim na wzgórzu 
dwór Paszkajcki, należący do F'ranciszka Jankiewi- 
cza. [om mieszkalny drewniany lecz gospodarskie 
budowle murowane, porządnie i starannie utrzymy- 
wane a na odlewie Dubissy młyn także drewniany 
i podobnie starannie utrzymywany, przynosi dzie- 
dzieowi rocznej intraty 500 r. Wyżej młynu jest 
przewoz ułatwiający kommunikację jak okolicznych . 
wiosek tak teź i dworu Paszkajckiego z Rossieniami. 

O wiorstę od Paszkajć znowu młyn na Dubissie: 
jest to własność p. Zacharewicza po, Strawińskich, 
przynosząca mu rocznej intraty tyleż co i młyn Pa-- 
szkajcie Jankiewiczowi.» Dwór Zacharewicza Masłow- 
szczyzna, na lewej stronie Dubissy na wzgórzu sto- 
, jący, ma widok odkryty na obadwa jej brzegi, i cho- 
ciaż ztąd jeszcze para wiorst do Burbiszek, majętności 
sukcessorów prezydenta Jankiewicza, jednak widne 
są one z całóm zabudowaniem. Za Masłowszczyzną 
Dubissa zwraca się w lewą stronę i zrobiwszy pod 
'Burbiszkami jeszcze dwa ostre zakręty dąży do mia- 
steczka Betygoły, odległego ztąd na pół mili. 

Betygola. Minąwszy Burbiszki, Dubissa podcho- 
dzi pod Betygołę. Jest to parafialna mieścina za- 
budowana na dwóch wyniosłych górach, przerznię- 
tych strumieniem Wewirsza wpadającym do Dubissy 
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z lewego jej boku. Na jednej z tych gór stęi ko- 
ścioł i zabudowanie plebańskie, a zaś u podnoża ko- 
ścioła rozciąga się miasteczko złożone z kilkunastu 
domów drewnianych, zamieszkałych przez żydów, i 
jednej rujnującej się karczmy należącej do rządu. 
Kościoł drewniany niedawno wystawiony staraniem 
proboszcza miejscowego i parafian,| zajął miejsce ruj- 
nującego się, którego materiał modrzewiowy stano- 
wi rzadkość w tych stronach. Bezwątpienia, mu- 
siały tu być w odległych czasach lasy modrzewiowe 
służące do budowli, gdyż i teraz ukazują się po łą- 
kach i bagnach sterczące pnie i kłody modrzewiowe 
znacznej grubości i długości, zawsze zdrowe i czer- 
stwe a więc zdatne jeszcze do budowli. 

W Betygole pierwszy kościoł, pó zaprowadzeniu 
chrześcijaństwa na Zmujdzi, fundowany był przez 
Witolda i Jagiełłę około r. 1416. Z dziejów kra- 
jowych wiadomo, że Jagiełło z Witoldem rozpoczęli 
nawracanie Zmujdzinów na wiarę chrześcijańską od 
Onkajm czyli Aukajm nad Dubissą nie daleko Grrau- 
żów leżącego, zatćm rozpoczęli nawracanie od dzi- 
siejszej Betygoty, bo tu i dotąd leżą z jednej strony 
Aukajm, z drugiej o milę ztąd Grauże, a nie daleko 
tych dwóch miejsc płynie Dubissa *). Tak więc 


*) P. Prekier, badacz dziejów krajowych, polegając na wzmiance 
nięktórych kronikarzy, że Onkajm w którym mieszkał ' ostatni arcy- 
kapian Gintowt było w Litwie wyższej, to jest, za Niewiażą nie zaś 
na Zmujdzi, okazuje wieś Okajnie między. Truskowem a ŚSzatami 
leżącą: jakowe odkrycie wzmacnia tóm, że w okolicach Szat i dziś 
jest kilka majętności zamieszkałych przez Gintowtów. Rzeczywiście 
że wieś Okajnie otoczona jest z dwóch stron błotami zajmującemi 
kilkomilową przestrzeń między Kiejdanami, Surwiliszkami, Trusko- 
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okolice Betygoły są dla Żmujdzinów bardzo interes- 
sującemi, tu bowiem zajaśniało dla nich pierwsze 
znamie krzyża świętego, tu najpierw zlały się na ich 
głowy zbawienne zdroje chrztu, ztąd rozeszli się apo- 
stołowie duchowni nawracać upartych batwochwalców 
na wiarę chrześcijańską, tu pobożny król Jagiełło 
sam nauczał pacierza w krajowym języku tłumiący 
się w około niego lud i za to uzyskał od Źmujdzi- 
nów nazwę: króla-apostoła; tu nakoniee w obecności 
jego nowe religijne obrzędy odprawione zostały po 
raz pierwszy na miejscu wywróconych ołtarzów po- 
gańskich, a zatwardziały w bałwochwalstwie Żmuj- 
dzin schylił głowę przed ołtarzem prawdziwego Boga. 

Witold nadał Kościołowi Betygolskiemu ziemię 
Rupsę, jak o tóm świadczą akta kościelne. Zygmunt I 
1516 i Władysław IV 1638 r. nadali plebanji Be- 
tygolskiej, pierwszy pięć placów, drugi wieś Kudany, 
należącą do starostwa Jazwojnskiego—-na jakowe na- 
danie jest przywilej W ładysława IV, *aktykowany 
w Ziem. rossieńskićm 1806 Maja 22. W ostatnich 





wem, Anczyszkami i Pogirami i zapewne w XV wieku leżała śród 
lasów nieprzebytych, bo jeszcze w XVI wieku biskup wileński Woj- 
ciech Tabor posyłał w tameczne okolice, leżące niedaleko Remigoły 
gdzie dziś filia Jaryszki, niszczyć tlejący w lasach poganizm, zatóm 
Okajaie stanowiły bezpieczne schronienie dla prześladowanego . poga- 
nizmu. Lecz że Jagiełło z Witoldem zaczęli nawracanie Żmujdzi. od 
miejse leżących nad Dubissą, dokąd wprost przybyli z Kowna, mu- 
siały więc te miejsca poczytywane być za najważniejsze w pogani- 
zmie. Ztąd wypada, że ostatni arcykapłan Gintowt mieszkał w Onkajm 
czyli dzisiejszej Betygole, leżącej nad Dubissą niedaleko Graażów, 
a po zakazaniu sprawowania obrzędów, mógł wrócić do swej rodziny 
zamieszkałej w Okajniach, gdzie po upływie roku, Życia tam do- 
konał. 


z 
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czasach plebania Betygolska posiadała 49 włok i 3 
morgi ziemi. Dziś miasteczko z połową parafji należy 
do p-tu Kowieńskiego, druga zaś połowa parafji na- 
leży do p-tu Rossieńskiego. 

Betygoła ma nazwę złożoną z dwóch wyrazów 
litewskich Bet i gała. Wyraz Bet znaczy nazwę 
miejsca a zaś wyraz gała oznacza okolicę. Zatem 
Betygoła jest to okolica Beta. Exystencja tej osady 
jest bardzo dawną. Krzyżacy w pismach swych zwali 
ją Betgale, a dzieje krajowe wspominają ziemię Be- 
tygolskę pod r. 1258, w liczbie innych ziem daro- 
wanych przez Mendoga Zakonowi inflantskiemu i 
biskupowi litewskiemu  Chrystianowi. Okolica ta 
często bywała pustoszoną przez Krzyżaków kuszą- 
cych się o zdobycie zamku Aukajm, którego ślady 
widoczne są na górze Pilkałnas tuż przy Betygole 
leżącej. 

Aukajm. Dubissa płynie tu piisią prostą, lecz za 
miasteczkiem zakrzywia się w prawą stronę i pod- 
mywa wyżej wspomnioną górę Pilkałnas, to jest, zam- 
kową górę. Rzeczywiście, na tej górze są ślady 
obronnego zamku. Sama nawet pozycja jej jest także 
obronną z natury. Z jednej strony bowiem strumień 
Waszk-upis oddziela Pilkałnas od reszty okolicy i 
ujściem swóm do Dubissy zabezpiecza południową 
stronę tej góry, z drugiej, Dubissa płynąca z tyłu 
góry broni od napaści z zachodniej i północnej jej 
strony, a gdy sama góra wyniosłością swoją panuje 
nad całą okolicą, zatem wszystko odpowiada pozycji 
obronnego zamku. Zamek Aukajm zwany przez 
Krzyżaków Onkajm lub Auken wspominany jest po 
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raz płetwszy w dziejach krajowych pod koniec XIII 
wieku, gdy go 12838 r. napadli Krzyżacy. i chcieli 
zdobyć szturmem, łecz odparci przez załogę miej- 
scową musieli zostawić uskutecznienie swego pro- 
jektu do dalszego czasu. W 13038 r. zamek ten 
znowu był szturmowany przez Krzyżaków i jakoby 
skutkiem zdrady samego dowódey Świrtyłły po spa- 
leniu przedmieścia, to jest, dzisiejszej Betygoły, był 
przez nich zdobyty, gdy jednak w 1328, 1344 i 
1370 r. Krzyżacy ciągle go szturmowali i zdobyć 
mie mogli, zatem zdobycie 1303 r. musiało się ogra- 
niczyć tylko spaleniem przedmieścia. W poźniej- 
szych czasach a mianowicie 1706 r. była tu po- 
tyczką Szwedów z wojskiem litewskiem. Wyory- 
wane na polach kule działowe i pałasze, oraz za- 
niesiony, 10 Października 1706 r. do ksiąg starostwa 
Jaswojnskiego manifest o zabraniu szkatuły z papie= 
rami przez Szwedów we dworze Lichciańskim za 
Betygołą stojącym, są dowodem tej prawdy *). 
Oprócz tego z drugiej strony Betygoły daje się 
widzieć wał obronny, ciągnący się od zaścianka Utury 
przez łąki i traki czyli zarośla łączne majętności 
Lakowa Hryszkiewiczów, dochodzący do dworu Pa- 
szkajekiego **). Czy ten wał był dziełem Szwedów 


*) Lichciany w XVII wieku należały do Bukatych, dziś są wła- 
snością sukcessorów Mikołaja Jankowskiego sędziego rossieńskiego. 

*x) Majętność Lakow niesłusznie przezwaną jest dziś Lachowem. 
Nigdy w onej ani Lachowie ani Lachowiczowie nie mieszkali. Lakow- 
szczyzna w XVI wieku była własnością Ukolskich a poźniej Kochanow, 
z których Krzysztof Tymoteuszowicz Kochan testamentem 1650 n. 
zapisał część funduszu swego Kapitule Żmujdzkiej 1 w skutek tego 
zapisu oddał jej w zastaw Lakowszczyznę. 
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czy sięga Krzyżackich czasów, trudno oznaczyć, dość 
że zajmując milową przestrzeń musiał być ochroną 
ogromnej liczby wojowników, napadających lub bro- 
niących się od napaści. 

Ugiany. Od Betygoły zwraca się Dubissa w pra- 
wo, a zrobiwsży trzy ostre zakręty w lewą stronę, 
łamie się w prawo i dąży do Ejragoły, odległej ztąd 
na dwie i pół mile. Brzegi jej pokryte są dworami 
lub wioskami, lasów zupełnie nićma. O cztery wior- 
sty od Betygoły nad lewym brzegiem Dubissy stoją 
Ugiany. Jest to filia należąca do Betygoły. Nie- 
wielki murowany kościoł fundowany 1784 r. przez 
dziedzica Ugian sędziego Marcellego Dyrdy, tuż przy 
nim stojące mieszkanie filialisty i kilka domów, oto 
są całe Ugiany. A jednak ta mała mieścina zgro- 
madza każdorocznie 15 Sierpnia tysiące osób -poboż- 
nego ludu, który zalegając całą przestrzeń kościel- 
ną tłumi się w około krynicy niedaleko kościoła le- 
żącej iczerpiąc z niej wodę pomocną na wzrok osła- 
'biony, błogosławi Matkę Boską następującym dzięk- 
czynnóćm pieniem. 

Bądź uwielbiona nad zrzódłem zjawiona 
Królowa Niebios w Ugianach wsławiona, 
Przy bystrej rzece Dubissie 

Każdy do Ciebie modli się, i t. d. 

Pierwiastkowa fundacja kościoła ugiańskiego od- 
nosi się do połowy XVII wieku. Powodem do tej 
fundacji była wyżej wspomniona krynica, która za 
pogaństwa uważaną była jako miejsce poświęcone bo- 
gom. Lud tameczny tak wielką wiarę do niej przy- 
wiązywał, że i po przyjęciu chrześcijaństwa pie mógł 
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zarzucić wiekowego zwyczaju składania ofiar i od- 
dawania czci tej krynicy. Trwało to do r. 1657. 
W tym roku znaleziono w krynicy. Obraz Matki 
Boskiej.  Uświęconą przez ten wypadek wodę za- 
częto używać jako lekarstwo polepszające osłabiony 
wzrok, i gdy każdorocznie coraz to więcej okazy- 
wało się dobrych skutków tej kuracji, uznano obraz 
za cudowny, a dla zabezpieczenia go od ruiny po- 
mieszczono tymczasowie w kapliczce, nim stanął tuż 
przy niej obszerniejszy kościoł. 

Ugiany wzięły nazwę od litewskiego wyrazu ug- 
nas oznaczającego ogień, co potwierdza mniemanie, 
że za pogaństwa palił się tu znicz, strzeżony przez 
hierarchią duchowną, przebywającą przy arcykapła- 
nie w Betygole. Dziś nićma tu zupełnie lasów, 
wieczny ich płomień nie przyświeca nadbrzeżnym 
okolicom Dubissy, grunt wyrobny dopiera do obu- 
dwu brzegów tej rzeki, a góry jej cisnące koryto 
czynią bieg wody wązkim lecz bystrym. 

Po za Dubissą z lewej strony idzie droga do 
Ejragoły, przy tej drodze dwór Raczkiszki p. Jó- 
zefowicza majora, i na przeciw za Dubissą dwór 
Dowgirdów sukcessorów Michała Dowgirda sędziego 
powiatowego rossieńskiego. Obadwa dobrze się pre- 
zentują — z nich ostatni murowany o piętrze stoi 
na wzgórzu, którego naturalna piękność połączona 
ze sztucznym wdziękiem bawią oko podróżnego. 

Z lewej strony Dubissy rzeczka Kirszniawa i 
dwie rzeczki Połona i T[aurupis przerzynając trakt 
betygolski wpadają do niej w blizkiej od siebie od- 
ległości. 
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Plemborg. O trzy wiorsty ztąd ukazuje się na 
prawym brzegu Dubissy droga pocztowa przycho- 
dząca z Rossień. Idzie ona po za górze, na której 
widne są zabudowania dworne Plemborga, majętno- 
ści należącej do półkownika inżynierów Michała Dow- 
girda. Droga ta raptownie zwracając się w prawą 
stronę przechodzi przez Dubissę. Prom czyli prze- 
woz ułatwia to przebycie pod młynem stojącym na 
odlewie tej rzeki. Młyn starannie utrzymany przy- 
nosi dziedzicowi rocznej intraty 600 r. Karczma zaś 
a przy niej kilka domów tworzą małą słobodę i są 
jakby przedmieściem Ejragoły, która chociaż o: pół 
wiorsty ztąd na lewym brzegu Dubissy zabudowana, 
jednak przyjeżdżającym od Rossień lub od Betygoły 
zaledwo daje się widzieć z przyczyny krętej góry, 
która zasłania tę mieścinę z jej przodu. Z tejże 
strony na górze widny jest Podgaj, dziedzietwo za- 
możnego niegdyś domu Kęstortów *), od których 
nabyli Chlewińscy a dziś jest rządowym. 

Plemborg jest to osada równie dawna jak inne 
osady nad-dubiskie. Nazwa jego przypomina Skan- 
dynawów, założycieli zamku jurborgskiego, odległe- 
go ztąd na sześć mil. Niektórzy z badaczy krajo- 
wych są tego mniemania, że Plemborg miał zamek 
obronny, założony na początku XV wieku przez 
Krzyżaków i został nazwany Plauenburg na cześć 


*) W 1567 r. Augusta 20, Zygmunt August nadał 22 włoki ziemi 
Sebastianowi Mikołajewiczowi Kęstortowi wojskiemu żmujdzkiemu, 
w zamian oddanych Mikołajowi Szymkowiczowi Mitkiewiczowi Poszu- 
szwiańskiemu przez miernika królewskiego z majętności Podgaja na- 
leżącej przedtóm do tegoż Szymkowicza i oddanej w posagu siostrze 
Annie Szymkowiczownie a żonie Sebastiana Kęstorta. Metrykt Lit. 

DuB. 6 
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wielkiego mistrza Henryka v. Plauen. Tymezasem 
wiadomo z dziejów Krzyżackich, że Henryk v. Plauen 
został wyniesiony na godność w. mistrza Prusskiego 
9 Listopada 1410 r., zatóm electia nastała po bitwie 
Grónwaldskiej, to jest, gdy Zmujdź zajętą była przez 

Jagiełłę i Witolda, i gdy odtąd w skutek traktatu 
- toruńskiego pozóstała na zawsze przy Litwie. 

W XVI wieku Plemborg był własnością Tal- 
wojszow, po nich odziedziczyli Laccy a nakoniec 
przeszedł do Eperieszow. a09, Li | 

Ejragoła, Szęroko tu płynie Dubissa, a zwraca- 
jąc się w lewą stronę zwęża się nieco i podmywa 
brzegi zabudowań dworu ejragolskiego. Dwór ten 
stól na miejscu dawnego zamku Witenes, po któ- 
rym chociaż nie pozostało żadnych szczątków, jednak 
sama pozycja względem miasteczka wskazuje da- 
wniejszą jego posadę. I tak: Dubissa zasłaniała go 
od południa, dwa zaś wyniosłe po bokach miejsca 
wskazują, że to były obronne wały zasłaniające go. 
od wschodniej i zachodniej strony, a rozciągające się 
na równinie ku północnej stronie miasteczko, było 
bezwątpienia przedzamczem oddzielonćm od zamku 
głęboką fossą i palisadą. Dziś chociaż na tćm miej- 
scu stoją domy miasteczkowe i pokrywają sobą tę 
wklęsłość, jednakże stanąwszy na dziedzińcu dwor- 
nym i rzuciwszy okiem na linię domów dopierają- 
cych do dworu, widocznie posada jest niższa i wska- 
zuje miejsce byłej fossy. Zamek ten jeszcze za Ol- 
gierda miał swych mieszkańców *). 


*) Baliński Staroż. Polska. 
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Ejragoła niegdyś miasto powiątowe czyli ciwuń- 
stwo, dziś parafialna mieścina p-tu kowieńskięgo, jest 
zabudowana porządniej niż inne miasteczka tutejsze. 
Rynek i główna ulica mają bryk kamienny a domy 
niektóre są murowane i chociaż kościoł dręwniany 
-« kryje się w ustroniu, jednak porządnie opątrzony wy- 
gląda nieźle. Na mogiłach przed miasteczkiem stoi 
murowana w stylu gotyckim kaplica, w której 
mieszczą się zwłoki rodziny Dowgirdów. 

Ejragoła jest osadą równie dawną jak Betygoła 
lub jak następujące tuż po niej mieściny naddybiskie 
jako to: Czekiszki i Srednik. Krzyżacy w pismąch 
swoich zwali ją Ergale lub Eroglen i Egolen a 
w krajowym języku zowie się Ejragoła co oznącza 
okolicę Fjra *). 

Już pod r. 1258 wspominają dzieje krajowe o zie- 
mi ejragolskiej jako darze uczynionym przez Men- 
doga Rycerzom inflantskim. W 1262 r. mieszkął 
w Ejragole Lutaworas król Litwy i tu się urodził 
syn jego Witenes, po którym przebywał Gredymin 
nim nie postąpił na tron wielko-książęcy **). Krzy- 
żacy zwiedzili tę mieścinę raz pierwszy 1822 roku. 
Drugi raz ukazali się wracając z pod PernaFową, 
odległego ztąd na milę, lecz ani w pierwszym ani 
w drugim razie nie szturmowali zamku ***). Musiał 


*) Wywod Stryjkowskiego od łacińskich słów Erra oscola, a także 
wywod od słów żegląrza Nemona powiedzianych jakoby E! ira gała, 
są wymygłem urojonym, tómbardziej że Nemon jako Skandynawiec 
nie mógł dawać nazwań w litewskim języku. 

*x) Narbutt. 

*«*) Pernarow majętność sykcesgorów hr. Benedykta Tyszkiewicza, 
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on być mocno obwarowany, gdy go Krzyżacy ciągle 
napastując zaledwo 1382 r. zdobyli pod dowódz- 
twem marszałka zakonu Kuno v. Hatensztejn i za- 
pewne do szczętu zniszczyli, bo już więcej nie o nim 
nie wspominają dzieje. 

' Po zaprowadzeniu chrześcijaństwa, Witold i Ja- 
giełło fundowali tu kościoł okołó r. 1416 a plebania 
ejragolska w ostatnich czasach miała funduszu ziem- 
nego 29 włok i 27 morgów, oraz kapitału 1200 r. sr. 

Ejragoła jak wiadomo z ustawy Zygmunta I. 
nadanej dla Żmujdzi 1529 r. należała do dóbr sto- 
łowych w. książąt lit. Władysław IV przywilejem 
1640 r. nadał jej targi oraz jarmarki, a Stanisław- 
August 1792 r. obdarzył prawem miejskićm i her- 
bem wyobrażającym dwa miecze na krzyż złożone 
w polu czerwonćm. 

Starostwo ejragolskie za rządu polskiego płaciła 
kwarty 750 zł. i w ostatnich czasach zostawało we 
władaniu Białłozorów. 

Tu ma pobyt assesor cyrkułowy oraz zarząd 
włościański. 

. (Od Ejragoły, zrobiwszy Dubissa sześć ostrych 
zakrętów w lewą stronę, idzie potóm w prostej linji 
ku Czekiszkom odległym ztąd na dwie mile. Grunt 
tu wszędzie piasczysty, Jasów ani rózgi, góry z obu- 
dwu stron strome i wysokie. Na lewym brzegu bie- 
leją następne dwory obywatelskie: Czechow, włas- 
ność niedawno Szemiotów i Griałow niegdyś Kęstor- 


ma kościołek drewniany, stojący na tóm miejscu gdzie sa pogaństwa 
był gaj święty. 
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tów potóm Chlewińskich a dziś sukcćssorów Kletego 
Burby marszałka szlachty gubernji kowieńskiej *). 
Obadwa te dwory mają domy mieszkalne murowane, 
ogrody fruktowe obszerne, aleje piramidalnych to- 
poli długie; nawćt trakt pocztowy przechodzący 
mimo (riałowa oraz boczne drogi zbiegające się 
z jednej i z drugiej strony traktu, osadzone są topo- 
lami, które pokrywając swą zielonością głębokie pia- 
ski, czynią trakt do przebycia nie tak nudnym. Pod 
Griałowem przy trakcie stoi kaplica drewniana fun- 
dacji Chlewińskich i tuż przy niej oberża murowana. 
Był tu w XVI wieku zbór kalwiński fundowany 
przez Kęstortów, lecz na początku z wieku 
upadł. **) 

Butkiszki. Dubissa podchodząc pod mieścinę But 
kiszki ma wązkie koryto i zupełnie jest niegłęboką. 
Na prawym brzegu jej na górze stoją: plebania i 
kościoł. Plebania jakby przyczepiona do góry ma 
piękny widok na Dubissę płynącą u jej podnoża i 
„okrytą zewsząd zaroślami olchowemi. Butkiszki są 
małą mieściną, mającą kościoł drewniany, fundowany 
pierwiastkowo 1558 r. przez parafian, a uposażony | 
przez Dziewałtowskich. Parafia nie obszerna i nie 
liczna, bo wynosi zaledwo para tysięcy dusz obojej 
płci. 


*) Giałow nabyty 1698 r. za 70 tysięcy zł. od Feliciana Kęstorta' 
przez Bazylego-Michała z Chlewina Chlewińskiego podstolego witeb- 
skiego. Prawo nastało 29 Października a przyznane 29 Stycznia 1699 
w ziemstwie żmujdzkićm. 

**) Łukaszewicz w swych dziejach wyznania helweckiego mało wie, 
o tym zborze, upadek zaś jego odnosi do 1715 roku. 
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Niedaleko ztąd bo od Giałowa o cztery wiorsty 
przypływą z lewego brzegu Dubissy rzeka Giniawa 
i przerzyna trakt pocztowy wpadając z wielkim ło- 
skotem do Dubissy. CGiniaya ma początek z błot 
krokowskich, płynie między wyniosłemi górami i 
przy najmniejszej ulewie szeroko zalewa przestrzeń. 
Przy ujściu jej do Dubissy są krynice, na których 
trzy młynki wodne na trzech kondygnatach postą- 
wione, upiększają tę okolicę i bawią oko podróżnego. 
Młynki te należą do Giałowa. 

(zekiszki. Minąyszy Butkiszki Dubissa zakrzy- 
wią się w prawo i płynie w prostym kierunku ku 
Czekjszkemą, odległym od Butkiszek na milę. Brzegi 
jej są pokryte wciąż gruntem wyrobnym, bo wioski 
jedne po drugich następują wciąż po sobie, a zdala 
z obustron ukazują się lasy. 

Czekiszki nie mają postawy parafialnego miaste- 
czka — jest to wieś mająca zabudowania włościań- 
skie po obudwu stronach przechodzącego przez one 
traktu pocztowego, a od wjazdu ejragolskiego stol 
kościoł 4d m wieżą na nim i tuż 
przy kościele plebania. 

Już na akcie fundacji kościoła Szydłowskiego 
1457 r. uczynionym przez Piotra Senkę Giedygołda 
kasztelana wileńskiego, podpisał się za świadka mię- 
dzy innemi proboszczami ksiądz Mikołaj pleban cze- 
kiski, zatem pierwiastkowy kościoł musiał być fun- 
dowany wnet po zaprowadzeniu chrześcijaństwa na 
Zamujdzi i upadł zapewne podczas kalwinizmu, po- 
tćm za powrótem katolicyzmu został wznowiony 


przez Jerzego Giedgowda Mickiewicza 1617 r. 
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Qżekiszki otrzymały nażwę od piefwszegó dsad- 
nika zwanego Czekas lub Czekiś, bo samó zakończe- 
nie nazwy potwierdza to rmnierhanie. Jeszeże i dżiś 
na całej Zmujdźi nazwania ośkd nówych, szczegól- 
nie pojedyńczych, dostają miano od swych osddni- 
ków z podobnóm zakóńczeniem jak Czekisżki i tak: 
od Szymka Szymkiszki od Rymkia Rymkiszki i t. d. 
Ztómwszystkiem wiadoma jest legenda ludowa b 
przybyłych z dałekich stron jakichś Żeglarzży pod 
dowództwem Nemona, którzy płynąć w górę Du- 
bissy, gdy przypłynęli do tego miejsca gdzie dziś 
stoją Czekiszki, postawili znak dla założenia osady, 
i od słów wyrzeczonych przez, nich po litewsku Cze 
kiszkim znoka, to jest, tu zatknijmy znak, dzisiej- 
sze Czekiszki jakoby otrzymały swą nazwę. Według 
Narbutta mieli to być Herulowie, wracający z Włoch 
na dawne swoje siedziby i szukający braci swych 
Zmujdzinów. Według innych badaczy dziejów na- 
rodowych, co daleko pewniej, byli to Skandynawo- 
wie podbijający przymorskie krainy. Całą tę legendę 
umieścił Narbutt w Dziejach narodu ktewskiego T. . 
str. 166, którą powtarzając co do słowa, sędzę że 
nie będzie obojętnie przyjętą przez Zmujdzinów. 

»Żeglarze przybyli z za morza i żeglowali *% górę 
»Niemnem a doszedłszy do ujścia Dubissy, dowiedzieli 
»się o wyroczni u zrżódła tej rzeki będącej, z fado- 
»śći więc że drogę do tej Świątyni znałeźły śpiewali 
»sze-radam, tuśmy odkryli, co było przyczyną na- 
sżwania miejsca Szeradzia dziś miasteczka Seradnika 
przez skrócenie SŚrednikiem z polska nazwanego. 
„Upłynąwszy Dubissą w górę całą thilę wsrjoczywafł 
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»na brzegu z żołnierstwem swojćm, gdzie stanąwszy 
»obozem rzekli: cze kiszkim znoka, to jest, utkwimy 
»tu chorągiew. To dało powod nazwania Czekiszek, 
»dziś mieściny tak zowiącej się. Dalej płynące do- 
stali się w. puszcze niezmietne, gdzie natrafiając 
»wiele przeszkod do dalszej podróży, mówili £! era 
»gałas nie ma końca *), to miejsce nazwane zostało 
»Ejragołą gdzie dotąd jest mieścina tego nazwania. 
sLecz gdy posunąwszy się wyżej rzeką dalsze usil- 
»ności przekonały iż można dojść do zamierzonego 
»celu, śpiewano piosnkę oznaczającą radość że jest 
koniec Bet tra gałas, stąd nazwanie miejsca Bety- 
»goły. Wódz tych żeglarzy i wędrowników nazy- 
wał się Nemon.» Dzisiejsi krytycy historyczni nie 
zaprzeczają rzeczywistości żeglowania po Dubissie 
jakichś zamorskich rycerzy, najpodobniej Normanów 
Skandynawów, lecz gdy nazwanie Betygoły, Ejra- 
goły i Czekiszek poszły ze zrzódeł wyżej przez nas 
wykazanych, zatćm wywod ich nazwań od słów że- 
glarzy zupełnie jest nie prawdopodobny i stanowi 
tylko legendę ludową, na co się zgadza i Kraszew- 
ski w swej Litwie, robiąc uwagę że ci zamorscy Tyr 
cerze rozmawiają po litewsku. 

Tu dodać należy, że Kraszewski Nemona i Pa- 
lemona, z którym według kronik miało jakoby przy- 
być na Źmujdź 500 rycerzy, uważa za jedną osobę, 
gdyż drogę Żeglarza Nemona znajduje on zgodną 


*) E! ira gałas, znaczy po polsku 2E/ jest koniec. Nera gałas, 
nie ma końca, zatćm Ejragała powinna się zwać Neragała nie zaś 
Ejragoła, jeśli miano otrzymała od tego że nie było końca podróży 
dla owych żeglarzy. . Urojóny, wymysł. 
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zupełnie z podróżą przypisywaną przez latopisców 
Palemonowi, a imiona tych dwóch żeglarzy znajduje 
skandynawskiemi i powiada że Nemon mogło być 
przerobione przez kronikarzy z Palemona Palmunda 
'1 Balmunda. 

Stryjkowski opowiadając toż samo zdarzenie tak 
opisuje okolice Dubissy. »"Tą drogą dostali się do 
, »ujścia Dubissy a i Dubissą. Nad nią naszli góry 
abardzo wysokie, równiny wielkie, dąbrowy piękne, 
»rozmaitemi okwitościami napełnione, i zwierzęty roz- 
»maitego rodzaju: turów, żubrów, łosi, jeleni, sarn, 
»rysi, kunie, lisie, białek, hornostajów i t. d., tak też 
»i w rybach wielka okwitość przedziwnych ryb mor- 
»skich, dla tej przyczyny iż niewdaleko morze, a nad 
»temi rzekami bardzo im się podobało i nazwali tę 
»ziemię Zmujdź. 

Bądź co bądź, ślad tych żeglarzy a raczej na- 
jezdników, rabusiów, pozostał w piosnce ludowej, 
cytowanej u Rhezy a objawionej nam w polskim tłó- 
maczeniu przez Narbutta, której wyrazy są następne: 

Nuż zaśpiewaj siostro, 

I czemu nie śpiewać 

Czemu siedzieć smutną? ac 

I wspartą na ręku? ! 
Jakże ja mam śpiewać? 
Jakże być wesołą? 
Ogródek zepsuty 
Ogródek zniszczony 

I ruta zdeptana 

I róże zerwane 

Lilie połamane 

I rosa strzęsiona, 
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Czy wiatr wiał północny? 
Czy rzeka wylała? © 
Czy Perkun zagrzmiał? 
Lub bił piorunami? 
Ni wiatr wiał północny 
Ni rzeka wylała 
Ni Perkun grzmiał 
Lub bił piorunami. 
Brodaci mężowie 
Mężowie zamorscy 
Na brzeg ten wysiedli 
I ogródek zryli. s 
Rutę podeptali 
Róże pozrywali 
Lilie połamali 
I rosę otrzęśli. 
Ach! ja sama 
Ledwiem się ukryła 
Pod gałązką ruty 
Pod gęstym wianuszkiem. 


Niedaleko Czekiszek jest majętność sukcessorów 
Białłozorowskich nazwana Wysokim Dworem, do 
której należy folwark Kuniasze. Według spisu lud- 
ności żmujdzkiej 1662 r. po wojnie szwedzkiej przez 
duchowieństwo z polecenia rządu uczynionego i w ar- 
chiwum rossieńskićm znajdującego się, okazuje się: 
że Kuniasze była to niemała osada okolicznej czyli 
zagonowej szlachty zwanej Kunasami. (Gdy nazwa- 
nia osad żmujdzkich, jakeśmy wyżej mówili, powstały 
po większej części od nazwisk osadników, zatóćm bar- 
dzo być może że i stare Kowno otrzymało nazwę 
od tychże Kunasów tak blizkich sąsiadów dawnego 
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Ł dzisiejszego Kowna *). Tu z lewej strony Dubissy 
wpada rzeczka Łazdowa płynąc szybko przez lasy. .- 

Srednik. Srednik od Czekiszek odległy jest na 
półtorej mili. Pod nim Dubissa kończy bieg swój 
wpadając do Niemna. Droga kommunikacyjna idąca 
z Czekiszek do Srednika przerznięta jest Dubissą 
pod majętnością zwaną Podubisiem, należącą niegdyś 
do hr. Tyszkiewiczów, dziś do sukcessorów marszałka 
Burby. Przewoz na niej ułatwia kommunikacią. 
Na prawo stoi Belweder, majętność Burbińska. Jest 
to nowa osada, niedawnemi czasy na mieszkanie za- 
możnego obywatela przekształcona. Pałacyk muro- 
wany o piętrze ma widok na Niemen. Droga Cze- 
kiska przechodzi mimo dziedzińca i z lekka zniża 
się ku gościńcowi jurborgskiemu, który idzie po za 
"brzegu Niemna. Pod górami Dubissy ogród fruk- 
towy ogrzany południowym słońcem ma ulepszone 
gatunki drzew owocowych a oranżerie i trepauzy 
mieszczą się po stronach jego. Dziedzic nie szczę- 
dził kosztu by miejsce pobytu swego przyozdobić 
wspaniale, tómbardziej że sama natura wiele pomo- 
gła mu do wykończenia nakreślonego planu. 

Już prawie od Podubisia ukazują się zdala wody 
Niemnowe falujące od żeglujących po nim batów, 
których białe maszty i czerwone chorągiewki na tle 


*) W Tece Wileńskiej 1858 r. Narbutt tak pisze co do nazwy 
Kowna: „,Kroniki przypisują Kunasa Palemonowicza imieniu: ja chcia- 
„„łem mieć od Kaunisa. Mikucki nastręcza wyraz łotewski Kauns zna- 
„czący wstydliwość, skromność, jakowe przymioty nie obce byly bo- 
„„gini Mildzie i jej synowi, które wpłynęły do utworzenia nazwania 
„Kaunisa jednego z bóstw opiekuńczych miasta Kowna. , | 


52 « 


lazurowych niebios jakże harmonijnie odbijają? Ko- 
ryto Dubissy coraz to raptowniej zniża się, góry nad- 
brzeżne olbrzymieją, a bieg wody stając się "coraz 
huczniejszym, zapowiada -blizki koniec tej rzeki. 

Obok Dubissy widny jest kanał nie na długiej 
przestrzeni. Zaczęto kopać go jednoczasowie z dwóch 
końców rzeki Dubissy, to jest, na początku jej i na 
końcu i jednocześnie zaniechano tę robotę. 

Rzeka żmujdzka zdaje się przeczuwać, że wkrót- 
ce pochłonie ją litewski Niemen. Raz jeszcze robi 
dwa zakręty jeden w prawo drugi w lewo, i tam i 
tu rozdziela swe koryto na dwie odnogi by jeszcze 
choć na kilka stai przedłużyć bieg swego życia, lecz 
napróżno, gdyż obadwa koryta raptownie zniżając 
się pędzą gwałtem jej wody do niemnowego łoża *). 

Ani przewoz chodzący obok mostu ani most umo- 
cowany na palach nie mogą wstrzymać tego pędu 
wody. Jeszcze sto sąźni do brzegu Niemna a więc 
sto sążni biegu Dubissy i oto nakoniec wody jej po- 
łączone z wodami Niemna dążą wspólną drogą w ot- 
chłań Baltyku, omywając z lewej strony brzegi 
Pruss, zaczynające się od Jurborga, z prawej zaś 
strony omywając brzegi Zmujdzi. 

Niedaleko ztąd leży na Dubissie owa wyspa, zna- 
na pospolicie pod imieniem wyspy Śalin **), na któ- 


*) Dziś jedno koryto suche i tylko podorae wylewów napełnia się 
wodą. 

**) Narbutt upewnia że wyspa Salin są to dzisiejsze Szyłany nad 
Niewiażą—jest to omyłka wynikła z nieznajomości miejsca: 1-o, Kro- 
nikarze wyraźnie mówią, że Salin jest to wyspa Dubissy nie zaś wy- 
spa Niewiaży. 2-o, od ujścia Dubissy do ujścia Niewiaży jest cztery 
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rej odbywały się nastzpne zjazdy Jagiełły i Witolda 
z ww. mistrzami Krzyżackiemi w celu układów bądź 
o pokoj bądź o graniee Zmujdzi. I tak: 1382 r. 
w Listopadzie, odstąpił Jagiełło na tej wyspie Krzy- 
żakom Żmujdź zachodnią, odgraniczońą dolnym Nie- 
mnem od granicy Szalawskiej, idąc w górę prawym 
brzegiem aż do ujścia Dubissy; idąc zaś prawym 
_. brzegiem Dubissy odstąpił aż, do jej zrzódła i do 
Kuronji. 1383 r. przybył na tę wyspę Jagiełło 
z braćmi dla układów z w. mistrzem Źolnerem v. 
Rotenszteyn, lecz w. mistrz pod pozorem miałkości 
wody wrócił z Christmemela (dziś Skirstymonia) do 
kraju. 1388 r. Skirgiełło wymieniał tu jeńców 
z Krzyżakami. Podobna wymiana nastąpiła 1392 r. 
między Witoldem a Krzyżakami. 1896 r. wysłani 
od Witolda pełnomocnicy układali się z posłami w. 
mistrza o wstępne warunki pokoju. 1398 r. nastą- 
piły układy między mistrzem Inflantskim v. Brig- 
genoye a Witoldem, mocą których oznaczono do- 
kładniej granicę od Inflant przez wyspę Salin do 
Mazowsza i utwierdzono umowę grodzieńską. 'Na- 
koniec 1404 r. przybył tu w. mistrz Konrad v. Jun- . 
gingen z wielkim dworem i przepychem dla ukła- 
dów o pokoj, lecz nie znalazłszy króla a tylko Wi- 
tolda, zerwał układy z tym ostatnim. Dziś wyspa 
ta jest pustą 1 zarosłą łozniakiem. 

Srednik po litewsku zowie się Szeradzias. Jest to 


mile, zatóm odległość niemała. Narbutt zowie Szyłany, lecz rzeczy- 
wiście są to Szyłele i mają śląd warowni Gottes-werder czyli Nowego- 
Kowna. Wyraz litewski Safas oznacza wyspę po polsku. Szukać 
_ więc Salin w Szyłanach lub Szyłelach jest śmiesznością. 
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parafialnaomieścina, składająca się z kilkunastu do- 
mów. Leży na dole w trójkącie między Dubissą a 
Niemnem i często bywa zalana wodą przy wezbra- 
niu pierwszej lub drugiej z tych rzek. Największy 
wylew Dubissy był w 1829 r., skutkiem którego 
kościoł, plebania i budowle plebańskie runęły do 
wody. Nowy kościoł drewniany chociaż odsunięty 
na znaczną odległość od brzegów Dubissy na górze, 
zdaje się jednak obawiać losu poprzednika swego. 

Pierwiastkową fundacię otrzymał on 1620 r. od 
wojewody Mikołaja Paca a uposażenie nadał mu 
Mikołaj Sapieha wojewoda nowogródzki 1634 r., 
który też przy nim i szkołę parafialną fundował dla 
miejscowej młodzieży *). Stanisław Kiszka biskup 
żmujdzki oddał go pod zawiadywanie Augustianów, 
gdy jednak zakonnicy cl nie mieli funduszu na utrzy- 
manie się przy nim, wówczas musiano oe go 
świeckiemu duchowieństwu. 

Miejsce to jak wiadomo z dziejów SO: 
miało Rumnowe **) czyli główną świątynię pogań- 
ską, przy której miał mieszkanie arcykapłan z ofiar- 
nikami, i po ucieczce z Pruss od miecza krzyżac- 
kiego, niszczącego świątynie pogańskie i wytępiają- 
cego lud bezbronny pod pozorem nawrócenia go na 
wiarę chrześcijańską. 


*) Baliński a za nim ks. Wołonczewski w tablicach o funduszach 
kościołów na ŹZmujdzi naznaczyli omyłkowie fundacią kościoła SŚred- 
dnickiego 1662 r. 

**) Wyraz Rumnowe pochodzi od litewskiego wyrazu Rumay ozna- 
jącego gmach. Kronikarze nasi przerobili Rumnowe na Romnowe aby 
z tego wynikło Roma-nova, jakoby przyniesiona ta nazwa do Pruss 
przez Herulów po ich powrocie z Włoch. 


, 
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Warownia zwana przez Krzyżaków Bissena exy- 
stowała tu według kronikarzy na górze leżącej nad 
Dubissą przy dworze *). Ona to ukrywała sanetu- 
arium pogańskie, broniła arcykapłana chroniącego się 
od miecza krzyżackiego z hierarchią duchowną, któ- 
ra chociaż nie posiadała wielkich skarbów, jak ma- 
rzyli chciwi rycerze, goniący więcej za łupami ni- 
żeli za sławą rycerską, jednakże była to łakoma 
zdobycz, gdyż o tych skarbach dużo opowiadano, 
Jak mówi Narbutt, a zawsze dziwnie i rzadko pra- 
wdopodobnie. W rzeczy zaś samej Rumnowe, jak - 
wiadomo z opisów kronikarzy, zawierało nie co in- 
nego jak plac otoczony ośmiorożną ścianą, na środku 
którego odwieczny dąb pokrywał posągi bogów oraz 
miejsce gdzie się palił wieczny ogień i gdzie odby- 
wały się ofiary. 

1283 r. Mistrz prowincionalny prusski Kónrad 
v. Thierberg obległ tę warownię niespodzianie, lecz 
nie mógł zdobyć jej, a kontentując się spaleniem 
przedzamcza oraz WE ludu, wróci do Pruss 
obciążony łupami. 


1254 r. Komtur Ragnety Ludwik v. Liebenzel 
stanąwszy pod Bisseną z wielką siłą, zdobył tę wa- 
rownię szturmem, miejsce ofiar do szczętu zniszczył 
i jednego z kapłanów, który zabił rycerza Konrada 
Tuschenfeld, śmiercią ukarał. Skutkiem tego wy- 
padku Litwini przenieśli Rumnowe w głąb Zmujdzi, 
a zamek Bissena odbudowany stawił jeszcze raz 


*) Ślad jej przy dwornych budowlach dotąd widny. 
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czoło swe Krzyżakom i był broniony rnężnie przez 
Litwinów. 

1316 r. spalił go Ditrich z Altenburga. Gdy 
jednak Litwini znowu go odbudowali, wówczas Krzy- 
żacy ciągłemi napadami przez lat kilkanaście zmu- 
sili nakoniec Litwinów do zupełnego opuszczenia tej 
warowni 193 6 r. 


Po ustąpieniu Litwinów z Bisseny w. z 
Teodoryk z Altenburga założył tu nową warownię 
na wyśpie Dubissy przy ujściu jej do Niemna i na- 
zwał ją Marienwerder, to jest, wyspą Maryi *), lecz 
nie mógł dokończyć budowy, bo mu Litwini ciągłe- 
mi napadami przeszkadzali uskutecznienie tej roboty. 
W końcu sami zawładali nią i budowę według po- 
trzeby swej ukończyli. 

Nie długo stała nowo odbudowana Bissena, wziął 
ją szturmem 1364 r. Komtur Ragnety Henryk Szó- 
ningen i do szczętu zniszczył. W poźniejszym zaś 
czasie Krzyżacy uważając punkt ten bardzo korzyst- 
nym dla swych planów wojennych, odbudowali Bis- 
senę 1400 r. pod nazwaniem Jobtshetn czyli Du- 
biski gaj. | 

W 1405r. Zmujdź powstała przeciw Zakonowi, 
Komandor żmujdzki Marcin v. Helfenbach został 
zabity, a nowy zamek na wyspie Dubissy leżący, 
zdobyty przez Zmujdzinów szturmem, mocno był 
uszkodzony. Po chwilowóm uspokojeniu Żmujdzi, 
przysłany od w. mistrza na Wojta żmujdzkiego Mi- 


*) Daniłowicz nazywa Marienburg. Skarbiec. 
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chał Kichmeyster v. Sztemberg zaczął odbudowywać 
Dobishain i gdy mu w tej budowie pomagał Witold, 
- robota szła tak spiesznie że 1407 r. wojt zamieszkał 
w Dobishain i mocno go uzbroił *). Nakoniec w 1409 r. 
po zajęciu Żmujdzi przez wojsko litewskie, wyż rze- 
czony wójt żmujdzki nie będąc w stanie utrzymania 
się przy tej krainie, spalił Dobishain 14 Sierpnia i 
w nocy zcałą załogą uszedł do Pruss. Odtąd dzieje 
krajowe nie wspominają już o tej warowni. 

Srednik należy dziś do p. Ludwika Żylińskiego 
dymissionowanego półkownika b. marszałka szlachty 
powiatu kowieńskiego. Dwór Srednicki stojący nie 
daleko miasteczka na wyspie trójkątnej, zabudowany 
jest na tóm samóm miejscu gdzie niegdyś było Rum- 
nowe pogańskie, okryte gajem świętym i gdzie stał 
poźniej Dobishain. Niedaleko ztąd wznosi się góra 
Pilkałnas pod dworem, brzegi jej strome osypują się 
a ona spokojnie pogląda na chodzący po 'Niemnie 
do Tylży parostatek, na snujące się po Niemnie baty, 
nakoniec na przebiegające traktem pocztowym wozy, 
to jadących do Kowna to wracających ztamtąd do 
Jurborga kupców nadniemeńskich. Gróra ta zdaje się 
podziwiać spokojnym mieszkańcom Srednika, upra- 
wiającym w pocie czoła zagony ogrodowe, które uży- 
Żniła krew ich przodków tak walecznie broniących 
ziemi i wiary swych ojców. 

Góra Palemona. Pilkałnas, o której wyżej po- 
wiedziano, znajomą dziś jest powszechnie pod nazwa- 
niem góry Palemona. Jest to góra łącząca się z in- 


am 


*) Listy Ktchmejstera. Skarbiec. 
DuB. | 8 
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nemi górami nadniemeńskiemi, wysoka na trzysta 
stop i szeroka na tyleż. Na wierzchu tej góry pła- 
 szezyzna, od strony ząś wschodniej widoczny nasyp 
wysoki na 504 stop. Może to był jakiś grobowiec? 
lecz kto go usypał, kiedy i komu? tradycje ludowe 
nic nie mówią o tóm. 


Między górą Pilkałnas a dalszemi nadniemeń- 
skiemi górami przechodzi rzeczka Peszcza, która 
wpada do Niemna i łączy się z drugą podobną rzecz- 
ką Szwent-Jonas. Na tej ostatniej. jest młyn tuż 
pod górą Pilkałnas stojący. 


Od Dubissy Pilkałnas leży prawie o wiorstę i 
ma widok rozległy na wszystkie strony. Była ona 
niegdyś porosła lasem, który już wycięto a boki tej 
góry u dołu zaczynają uprawiać. 


Góra Pilkałnas niedawnemi czasy upowszechniła 
swą nazwę góry Palemonowej. Professor b. Uni-. 
wersytetu wileńskiego, zmarły już Łobojko, objawił 
o tej nazwie w pismach perjodycznych 1824 r. za- 
pewniając że tak ją jakoby nazywa lud miejscowy 
iże tak go nauczył nazywać tę górę; jednakże i w do- 
kumentach sąsiednich obywateli i w tradycji ludowej 
powszechnie ją Pilkałnas, to jest, górą sypaną czyli 
górą zamkową nazywają. Grdy jednak góra ta pa- 
nuje nad brzegami Niemna, zatóm zwano ją niekiedy 
górą Poniemeńską, .po litewsku Panemontiszka kał- 
nas, z ezego professor Łobojko, jako nieumiejący 
litewskiego języka zrobił Palemoniszka kałnas. Czy 
więc Palemon spoczywa pod tą górą? czy zamek jego 
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obronny był na tej górze? nićma żadnych piśmien- 
nych dowodów, nićma i tradycji ludowej *). 

_ Na tóm kończę opis Dubissy, głównej rzeki na 
z,  Zmujdzi, a załączająca się mappa tej rzeki wskaże 
wyraźniej bieg jej i sprostuje uchybienia mimowol- 
nie dopuszczone. 


A 


*) Zkąd Stryjkowski wziął nazwę tej góry, nie mówi w swej kronice. 
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